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WYCHODZI CODZIEJSNJE.
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w e L ■ o r e :

rocznie 18 złr. —  pólro- 
4 złr. 50 cnt. —  mieiic-

P-^eapUu wynosi we L w o w i e  
czine V złr. —  kwartalnie 
cznie 1 złr. 50 cnt.

I  przesyłka, pocztowa w  P a ń s t w i e  A u s t r j a c k i e n  
rocznie 24 złr. —  półrocznie 12  złr. —  kwartalnie 
t  złr. —  miesięcznie 2 złr. 

przesyłka pocstowa za g r a n i c ę :  do c a ł y c h  N i e m i e c :  
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 5  sgr. —  
do F r a n c j i ,  A n g l i i ,  B e l g i i ,  W ł o c h  i S z w a j -  
o a r : rocznie 80 {ranków -  kwartalnie 20 franków.

iimer kosztuje 10 centów, 

^ tisk o p isó w  redakcja nie zwraca.

Biuro Aaministr.acji „Dziennika Polskiego* przv i.lry S)kuto- 
skiej I. 2, w  domu p. Bernsteina; we W i .liiu, H u  
łurgn, [Frankfurcie n. M. Beninie, L.pa- . Bazylei, 
Szwajcarji i Wrociawiu pp. Haaaenstein et Vogler; we 
Wiedniu A.Oppelil R. Mosae,Rotter i Spł.; w W ania  
wie Reichman et Freadler Biuro anonsów; w Patyku • 
pułkownik Raczkowski Faubourg Poizsonierr 33. —  ’ 
Ogłoszenia przyjE uje Agencja p. Adama Ciborowskiego '  
Rue Clement 4  Patia.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje się za opłatę 6 oentów oo _uqtia 
objętości jednego Wienza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniędzmi maję byó pm  syłane franco A  o Admir 
stracji „Dziennika Polskiego*. —  Listy reklamaoyjn 
nieopieczętowazi nie podlegaję opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 et. od w i e r f i ^

L w ów  31. maja.
lir. F i s c h h o f  w ylosow ał do Wiener <rtlL 

gemeine %jeitun<] list następujący;
„1'ozwól mi, szanowny P an ie , podać do w ia­

dom o"'! powszechnej, że powodem przybycia mego 
do W iednia nie był wcale zam iar utworzenia ja ­
kiegoś nowego stronnictw a parlam entarnego. Sto- 
jtjc po za kołem deputowanych, uważałbym zam ar 
podobny za niedorzeczny. Przybyłem  do W iednia, 
otrzymawszy wiadomość, że członkowie Rady p ań ­
stwa, których charakter wzbudza poszanow anie 
naw et u ich przeciwników, a niemieckie ich uspo­
sobienie jest nieposzlakowanem, starają się połą­
czyć z podobnie myślącymi, aby nie gwałtownie, 
ale system atycznie zmienić ów stan, który stw ó­
rz ł  tyle niedorzeczności politycznych i który 
wzbudza uzasadnione obawy, że owoce konsty tu ­
cjonalizmu naszego prędzej zwiędną, niż dojrzeją. 
Przybyłem  do W iedn ia , aby wszystkie siły swoje 
ofi irować na nsługi tych m ężów . jako ochotnik, 
jako stary  ż łnierz, który uważałby za, tchó­
rzostwo oszczędzać się i lękać się pocisków w ro­
ga w chwili, kiedy chodzi o największe dobro oj­
czyzny. Już niejednokrotnie miałem w ostatnich 
latach ochotę wyrzec otwarcie kilka słów w sp ra­
wie federacji narodowości. Nie taiłem  swych za­
patryw ań w czasie, kiedy stronnictw o wiernokon- 
stytucyjne dzierżyło ster rządów ; ale myśląc i 
czując po niemiecku, nie chciałem  ganić owego 
stronnictw a w czasach, kiedy Niemiec austrjacki 
bvł dum nym  ze swego wysokiego stanowiska. — 
Oświadczyłem jeszcze przed 18 laty. że akcja po­
jednaw cza tylko pod tym w arunkiem  może się 
powieść, jeśli się nią zajmą > złonkowie slronni- 
ctwsi w iernokonstytucyjnego i dodałem, że wszelka 
umowa pokojowa nie będzie m iała znaczenia, jeśli 
Niemiec nie wyciśnie na umowie tej z całym spo­
kojem swej pieczęci. D latego też otworzyłem je  
dnemn z najwybitniejszych przeciwników przewagi 
żywiołu niemieckiego w A nstrji, przedwcześnie 
zm arłem u założycielowi i głównemu redaktorowi 
J<lcue fr. T>rtsies nieoszacowanemu E tienne, go­
ścinne drzwi domu mego, kiedy chciał konferować 
z Riegercm . Dr. H erbst przyrzekł wprawdzie pry­
w atne porozumienie się wybitnych stronników w 
kwestji narodowości, ale wkrótce potem odwołał 
to przyrzeczenie W jednym  z listów swych, które 
wówczas otrzymałem, tak pisze do mnie E tienne: 
„Albo rozsądna federacja ze S łow ianam i, albo 
reakcja i to reakcja bezwzględna." — W in ­
nym  znów liście zamieścił Etb-nne następu­
jący ustęp: „Wszyscy memibcko-austrjaccy depu­
towani, z którym i mówiłem, oświadczają że sy tu ­
acja obecna jest nie do zniesienia. “

Wśród n a jtru d iie^zy eh  w arunków . jakby  na 
przekór memu (keptve\ zmówi, wierzył E tienne 
silnie ’ż usiłowania je j*  odniosą w końcu rezui 
t> t.. N ie-teiy publ cysta ten  popadł w czasach 
swych usiłowań w chorobę, która go wkrótce wy­
d a r z  ojczyźnie i przyjaciołom Na szczęście .je­
dnak żywotna mvśl nie idzie do grobu wraz ze 
swym twórca. Różne warstwy społeczeństwa wie 
den kiego |rzekonvw nją każdego, że Niemiec au­
striacki, uważając dziś zatargi narodowe za jedy­
ną przyczynę wewnętrznych klęsk naszych, w y­
stępuje teraz w obronie owych idei, które E tienne 
na  właściwej w ynalazł drodze.

Głosowanie nad refonną wyborcza i w ystą­
pienie z Rady państw a takiego męża, jakW alters- 
k irchen, nie pozwalają już wątpić, żu naw et że­
lazna klamra dyscypliny stronnictw  nie moZe 
powstrzymać teg o , co się powstrzymać nu* da. 
Pow tórny, a jednom yślny wybór męża, który m iał 
odwagę wyżej cenić to, czego zdamem jego wy­
m a g a ń  państwo, niż to, czego w ym agała dykta­
tu ra  klubu, je s t jasnym dowodem budzącej się,

n aw tt w prowincjach niem iecko-austrjackich opo­
zycji. W ob-c tych okoliczności poczytywałem so ­
bie za obo» i.izelc honoru przyznać się, iż podzie­
lam zapatryw ania tego nieustraszonego męża i je ­
go towarzyszów w k w e s tji, którą uważam za 
świętą. Do czego zaś ci mężowie dążą na drodze 
parlam entarnej, z którymi ja pragnę się połączyć, 
jako szerm ierz publicysta, oświadczam poniżej.

Di tąd jeszcze nie przekonanie polityczne dzieli 
i łączy reprezentantów  narodu między soba z wy­
jątkiem  szczupłej może liczby członków Rudy pań­
stwa. Stronnictwo nowe, które ma się utw orzyć. chce 
w tym du-hu działać, aby w przyszłości nie ję­
zyk, ale zasady polityczne były trgam cznym  wę­
złem pnsz-zególnych stronnictw . Koalicje grup, 
różniących się pod względem przekonań polity­
cznych, m eżna spostrzedz w parlam eniach wszyst 
kich państw  konstytucyjny-! h, są one jednak prze­
m ijające i bez większego znaczenia. Trwałość je ­
dnak takich aliansów między stronnictw am i jaką 
widaimy w Radzie państwa, jest tylko symptomem 
głęboko zakorzenionej choroby w życiu publicznem, 
a zarazem przyczyną tej choroby, bo z jednej 
strony dzieli ona między sobą członków, mających 
podobne przekonania polityczne, a z drugiej s tro ­
ny łączy tych, których zasady polityczne są sprze­
czne. Stronnictwo w ieruo-konstjtucyine, które ma 
dosyć czułe ucho, ilezroć wzniesie okrzyk indy­
widuum osobiste, nie słyszy zwykle okrzyku indy- 
w duum narodowego i popada w kolizję z ideą 

j narodowości tak potężną w naszych czasach, z i 
deą, której potęga elem entarna łam ie w szelki o 

1 pór ze strony państw , a której w istocie nie po­
w strzym a żadne stronnictwo. Jakby na przekór 

■ grupie niem ieck:ej słyszy zupełnie dokładnie sło­
wiańska, znacznie większa gruna Rady państw a 
w chwili, kiedy geniusz cza.m wzniesie głos na 
korzyść praw narodowych, nie słyszy zaś dobrze 
w tenczas, kiedy indywiduum osobiste domaga się 
służących mu praw, zapominając o tej wzniosłej 
idei naszych czasów, której największym przymio­
tem je s t dążność do podniesienia osobistej godno­
ści jednostki. Czyż przyda się na  co pospiech je  

1 dnej n< gi, jeśli do drugiej przywiążemy ciężące 
kajdany? Nie m ożna jednostk i podnieść ani pod 
względem politycznym, ani obyczajowym, j iś l i  ją  
chcemy poniżyć ped względem narodowym. L d ru ­
giej znów strony upaść musi i znaczenie narodo 

I we. jeśli prz estaniemy się opiekować warunkam i 
'osobistego rozwoju. Zresztą byłby już czas zasta 
' nowić się nie nad zewnętrzną stroną, ale nad n a ­
turą państwa.

Eksperym enta nasze polityczne muszą być tak 
w przyszłości jak  i w politycznej
sżej szeregiem błędów, dopóki

przeszłości na- 
nie zrozumiemy

‘ jasno, że państwo, składająee się z różnych na- 
| rodowości jest organizmem, który się zupełnie ró­
żni od państw a narodowego W tym  ostatnim  
przypadku państwo i naród jest jedno i to sam o; 
p jęcia te nie mogą wystąp ć przeciw sobie, bo 
państwo nie może być antinarodowe, ani naród 
antirządowy. Inaczej się rzecz ma w państwie, 
skład aj ącem się z różnych narodowości. W tym 
razie państwo i naród nie je s t jedno i to samo, 
tu jest możebną kolizja między państwowemi 
a narodowemi dążui ściami, a nawet iuteresam i 
żywotnemi państwa i poszczególnych narodo 
w ości; do usunięcia tej kolizji potrzeba przedc- 
wszystkiem roztropności i poizauow aaia uczuć 
narodowych.

Stronnictwu, które ma powstać, przypadnie 
zadanie pogodzić swój program  z tendenejauh 
każdej dobrej konstytucji w ogólności, a naszej 
w szczególuości. 1’owracać do programu, zam ie­
szczonego w dzisiejszym num erze dziennika pań­
skiego byłoby zbytecznem  Tu należy tylko zau

ważyć, że zwycięztwo dążności stronnictw  naszych 
będzie udziałem wszystkich, ale przynosi ono 
Niemcowi więcej korzyści niż innym  narodowo­
ściom, bo najwięcej posiadający, najwięcej też 
jest narażony na pociski nieszczęścia, jakiem  
istniejące trw ale położenie obecne zagraża. Mę­
żowie, którzy połączyli swe siły celem urzeczy­
wistnienia m yśli prawdziwie austrjackiej, nie będą 
się wdawać czemprędzej w akcję wyrównaczą, ani 
rozbudzać nam  ętnośd , kióre właśnie pragną stłu ­
mić, me chcą się też oddalać od narodowego 
sztandaru swego, ale postępując umiarkowanie, 
zbliżą do tego sztandaru iune grupy narodowe, 
zjednają mu pomoc ze strony kół libeialuych po­
szczególnych narodowości, bo bez tej pomocy 
musieliby chyba na zawsze pozostać na stanow i­
sku jałowej opozycji i negacji.

Głównym ich celem oęuzie uwolnić liberalizm 
z pod zarzutu, iż je s t niecierpliwy m i że nie umie 
tak, jak reakcja, zgromadzać kuło siebie różnych 
narodowości. Już wiadomość sama o powstaniu 
nowego stronnictw a pokonała, jak  się dowiedzie­
liśmy z dobrego źródła, opór owej małej, ale świa­
domie dążącej do celu frakcji, która, wskutek 
rozbicia się wszystkich żywiołów liberalnych, jest 
panią sytuacji. Stronnictwo nasze nie chce nyć 
wcale sentym entainem , ale chce oddać każdej na­
rodowości sprawiedliwość, gdyż usunąć bezprawia 
znaczy tyle, co pojednat interesa, a w rezultacie 
umysły. Słowa, które wielki poeta włoski odczy­
tał, wchodząc do p iek ła : „Tu nie ma nadziei*, 
chcą fanatycy wyryć na  czole austrjackiego gm a­
chu państwowego. Członkowie nowego stronuictw a 
oraz wszj scy ci, którzy w zgoduem pożyciu po­
szczególnych narodowości i w przywiązaniu ich 
do ojczyzny upatrują pomyślność państwa, staną 
na straży poaoju wewnętrznego i jednego tylko 
nie przebaczą ani sobie, ani innym , t j . : niepoje- 
dnauia się. Namiętność może wprawdzie do pe­
wnego czasu utrzymywać się przed poziomem opinii 
publicznej, zdobywszy sobie stanowisko uzurpatora, 
aie praw ym  władcą ducha publicznego pozostanie 
zawsze rozum, a to co rozum w A ustrji nakazuje, 
m e ,est nienawiścią, nie je s t gw ałtem , ale p ra ­
wem i zupełną sprawiedliwością dla każdej jedno­
stki, bez względu na to, czy ona jest narodową, 
czy osobistą. -

L is t powyższy jes t, y»k widzimy, polemicznej 
natury, poświęcony odparciu zarzutów, które się 
podniosły przeciwko projektowanemu przez dra 
Eiochhola utworzeniu demokratycznej partji au- 
strjackiej. Przypom nieniem  rokowań E tienna 
(zm arłego redaktora fr . Freae), przed czterm a 
łaty, trafił on boleśnie ten organ agitatorów  cze- 
sko-ni jmieckich. Jestto  jeunak groch o ścia­
nę. Zagorzałych opozycjonistów swoich nie prze­
kona on, ale jesteśm y zdania, ze „wolna usunie 
się g ru n t z pod nog do reszty. Ludy austrjackie 
bowiem są zniszczone długuieinią necą, i tęsknią 
uo spokojnego rozwoju. Z naszej strony możemy 
zapewnie, ze Polacy, jakkolwiek zawsze warować 
będą swoją odrębność narodową, sympatyzować 
m uszą z ideami wyłuszezonemi w powyższym 
liście.

K O R E S P O N D E N C J E .
P r a g a  29. maja.

{%jazd przyrodników i Lekarzy).
Stolica czeska niezwykle teraz ożywiona, przyj­

muje bowiem u siebie hcznycn gosei, którzy się 
zjechali na drugi zjazd przyrodników i lekarzy 
czeskich. (Jzesi wywdzięczając się Polakom za ser­
deczne ich przyjęcie podczas przeszłoroczm go zja­
zdu przyrodników w Krakowie, zaprosili Poiakow,

którzy w dość znacznej liczbia, bo przeszło 70 
z różnych stron Polski zjawili się do Pragi. W tej 
liczbie znajdujemy ludzi, którzy są rzeczywistymi 
przedstawicielami naszej nauki, ludzie zajmujący 
w ogóle w nauce wysokie stanowiska, wśród nich 
jednak piprwsze miejsce zajmuje profesor lwo­
wskiego uniw ersytetu dr. Radziszewski. Z przyro­
dników i lekarzy lwowskich sa tu : Rodecki dyre­
ktor szkoły realnej, pruf. Józef Żuliński i J. Pe- 
telenz, dr. F r. Kamiński. dr. Dunin VVTąsowicz, 
Kochanowski aptekarz, radca rachunkowy Kulczy­
c k i; z lekarzy: dr. J . Czerkawski, dr. Krówczyski 
i dr. Janda. Z innych stron wymienię prof. Jak u ­
bowskiego, prof. Rostafińskiego, dra Kopernickiego, 
dra Ściborowskiego, dra Jordana, prof. Korczyń­
skiego, prof. Domańskiego, dra Pareńskiego, pruf. 
Bandrowskiego, dra Pieniążka, prof. Browicza, dra 
Grabowskiego z Krakowa, dra Sommera, dra Gep- 
pnera, dra Kosmowskiego, dra Raicfimana, m agi­
s tra  Dziewulskiego, redaktora Wszechiwiaiu. z W a r­
szawy, dra Jerzykowskiego z Poznania, Kasprowi­
cza i wreszcie prof. Janiczka z Zagrzebia. Wielu 
przyjechało z żonami, więc i płeć piąkna polska 
ma tu swoje przedstawicielki. Przyjęcie, jakiegośm y 
tu doznali, je s t nader przyjazne i serdeczne. Um ie­
szczono nas tu w pierwszorzędnych notelach i 
starają nam  się czas uprzyjem nić czem tylko m o­
gą. To ostatnie zadanie me trudno zresztą im tak 
rozw azać. gdyż w spaniała i starożytna, pełna p a ­
miątek P raga i jej cudowne położenie i okolice 
dostarczają niem ało środków do przyjemnego prze­
pędzenia czasu. Ż ałuję bardzo, iż w krótkich ra ­
mach korespondencji nie mogę Wam wszystkiego 
tego wypowiedzieć, co się tu widzi, słyszy i czuje, 
ale są to rzeczy, które każdemu z nas na długo 
pozostaną w pamięci.

Dnia 27. m aja w sobotę rano nastąp ił uro­
czysty akt otw arcia zjazdu w sali na wyspie Zo- 
fijskicj na  W ełtawie w formie ogólnego posiedze­
nia uczestników zjazdu. Przewodniczącym był wy­
brany prof. E iseit, najstarszy z czeskich profesorów 
na medycznym  fakultecie tutejszego uniw ersytetu. 
Zawezwawszy na zastępcę prof. Jakubowskiego z 
Krakowa, otworzył drugi zjazd czeskich przyrodni­
ków i lekarzy wnosząc „na zdar" dla prac nau­
kowych. Po przemówieniach profesoraKrejczi i p re ­
zydenta m iasta Skram lika i po przedstaw ieniu l i ­
cznych deputacyj uniwersytetów, szkół wyższych, 
akademij i róŻDych towarzystw, między którem i 
był rażący brak deputacyj lwowskicń zakładów 
naukow ych, zabrał głos profesor Jakubowski. 
Serdecznemi słowy w im ieniu wszystkich Pola­
ków przywitawszy Czechów, wyraził nadzieję, 
że z otworzeniem czeskiego uniw ersytetu nauka 
czeska, podobnie jak ' u nas, po narodowym torze 
postępować będzie. Przemówienie prof. Jakubo­
wskiego było przyjęte z ogromnym entuzjazm em , 
jak  również wszystkie na iesz łe  polskie telegram y, 
które odczytał dr. Chodowski.

N astępnie dr. Hołub, słynny podróżnik po 
Afryce, m iał bardzo ciekawy odczyt o doniosłości 
stanu lekarskiego w krajach zaoceańskich. — T e­
goż samego dnia po obiedzie zaczęły się posie­
dzenia oddziałów czyli sekcyj, gdzie uczeni pol­
scy bardzo czynny brali udział. Należy jednak 
przyznać, i e  nasi uczeni, pod względem donio­
słości przedstawionych rezultatów ze swych ba­
dań w niczem  nie ustępowali czeskim. Z Po la­
ków mówili przez cały czas trw ania sekcyjnych 
posiedzeń t. j. w sobotę, niedzielę i poniedziałek 
następu jący : dr. Radziszewski, dr. Rostafiński, 
dr. Kamieński, dr. Szyszyło wicz, dr. Żuliński, dr. 
Mayzet, dr. Janda, dr. Obtułowicz, dr. Koperni- 
cki, dr. K rasiński i i nni. W sobotę wieczorem 
dany był teatr „pare", co dla Czechów, nie lubiących 
ronić sobie żadnych subjekcji, było niezwyczajną

rzeczą. Szkoda, że Czesi nie szczególne m ają o 
nowym teatralnym  guście wyobrażenie, bo za 
m iast przedstawić nam  swe pierwszorzędne siły 
w operze, dram acie lub koinedji, dali komedję 
Bozdecha w dwóch aktach, p. t . : „Zkouska stó- 
tn ikora i operetkę jednoaktow ą Dworzaka „Tvrde 
police". Trzeoa jednak przyznać, iż pani Sklena- 
tow a-M ak, jako Marja Teresa, wywiązała się ze 
swej roli, jako pierwszorzędna artystka. Siły o- 
peretkowe sa dobre i mogłyby z pewnością zastą­
pić z powodzeniem niektóre przedstawienie naszej 
I yowskipj opery. A i sam a operetka dość w e­
soła i z tendencją m oralną, przydałaby się sce­
nie lwowskiej, zam iast niektórych elukubracji, 
w obec których dojrzały m ężczyzna rumienić się 
musi (jeżeli potrafi). Przedstaw ienie to uroczyste 
stanowi znaczny kontrast z przedstawieniam i dni 
n a s tęp n y ch ; w niedzielę bowiem dano piękną 
operę Sm etany „Libuse", a w poniedziałek Ro­
berta Dyubła, lecz ani pierwszego, ani drugiego 
dnia uczestnicy zjazdu nie mogli być w teatrze, 
gdyż o tejże samej porze urządzano dla nich  ban­
kiety. Bankiet niedzielny był w calem znaczeniu 
tego słowa uroczysty. W szystkie toasty, tchnę­
ły  nadzw yczajną serdecznością i tendencją 
szczery utrw alenia braterskie; łączności Czechów 
z Pniakami. Prezydent m iasta zaraz na wstępie 
wniósł zdrowie Polaków, na co odpowiedział m u 
dr Ju ljan  Czerkawski, toastem na zdrowie C ze­
chów. Do św ietnych mów należała mowa posła 
Riegera, który podniósł puhar na cześć łączno­
ści naukowej z Polakami, nadm ieniając, że obecne 
obudzenie się nauki w Czechach w części także 
zawdzięcza Polakom. Przem aw iali także prof. 
Rostafiński, jako reprezentant uniw ersytetu J a ­
giellońskiego i Akadem ,i Umiejętności w Krako­
wie w cześć uniw ersytetu czeskiego, dr. Jordan 
na cześć „zlatej P rah i" , poseł Tonner po polsku 
na cześć Polek i dr. Krówczyński po czesku „ko­
chajm y się".

W poniedziałek po obiedzie o 3. było drugie 
walne zgromadzenie uczestników zjazdu i jego 
zam knięcie.^Przew odniczącym  był prof. Szafarzik, 
wiceprezesem zaś wybrano prof. Radziszewskiego. 
Po otworzeniu posiedzenia delegacja poznańska 
dr. Jerzykowski i Kasprowicz serdecznie zaprosiła 
Czechów na zjazd przyszłoroczny w Poznaniu. 
Zaproszenie to zostało nucznym 1 oklaskami przy­
jęte. Następnie prof. Szafarzik m iał obszerny od­
czyt o celach badań chemicznych, po skończeniu 
którego sekcja pedagogiczna przedłożyła bardzo 
ważny wniosek o złączeniu szkół realnych z g i­
m nazjam i. Wniosek ten został przyjęty i polecono 
uchwałę tę przesłać do m inisterstw a oświaty. N a­
stąpiło potem pożegnanie Polaków, w odpowiedzi 
na co prof. Radziszewski w ygłosił krótką, ale 
św ietną mowę, życząc Czechom, aby swą mrówczą 
i w ytrw ałą pracą, doszli do swych celów. Po tern 
przemówieniu i okrzykach „na zdar" Polakom, 
zjazd został zam knięty. Wieczorem urządzono dla 
nas pożegnalny bankiet połączony z koncertem . 
W idocznie Czesi chcieli jakoś wynagrodzić ten 
brak, jak i czuć się daw ał w sobotmem uroczy- 
stem  przedstaw ieniu w teatrze. Był to więc wie­
czór deklamacyjno muzykalno-wokalno-hum orysty- 
czno-artystyczuo-rysunkowy. Mieliśmy i deklam a­
cje pani Sklenórzowej-Malej i p. Seiferta, śliczDj 
śpiew pierwszorzędnej tuteiszej śpiewaczki panny 
Reicfiowej, która szczególnie pięknie wykonała 
arję z opery „Halki" i p. Stupnickiego, tutejszego 
nary tona z całym  hum orem  wypowiedziany do­
wcipny monolog p. t „Cnpanina taktotum  d r 
Kolouse" przez p. M .szna i wreszcie na poczeka­
niu wobec publiczności narysow any węglem na 
papierze doskonały szkic krakusi, i głowę o trzech
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NA ŁASCE LOSU.
P o w ie #  i  n iem ieckiego.

T Teodor odjechał. Pędził co tchu, bo i tak 
spóźnił się bardziej, aniżeli zamierzał. W towa­
rzystwie barona i jego córki czas upływ ał mu 
dziwnie szybko. Gdy przybył do Neufeld, radca 
wyszedł aż przed dom na jego spotkanie i uści­
snął mu rękę silniei i serdeczniej niż kiedy.

— Bardzo pan późno przybywasz, drogi pa­
nie, — wyrzekł. — Już od południa oczekiwa­
liśmy pana.

— Niepodobna mi było przybyć wcześniej,- - 
m iałem różne przeszkody, — odparł Teodor i

(Ciąg -Wllj.)
T eodo t poszedł potem przekonać się sam o 

stanie roboty, a później, gdy baron poprosił go,
by zatrzym ał się jesżcze Z nimi, aż nazbyt chę- rzucił cugle służącemu,
tn ie  uczynił zadość jego żyrZeniu, j — Proszę, chodź pan do ogrodu ; moje pa-

Doskonale było mu siedzieć w cieniu drzew nie czekają tam pana. Nie taję, żeś na  ciężką
starych. Zehm en w w yśm ienitym  był humorze, a próbę^ wystawił i<h cierpliwość 1
E leonora gawędziła tak swobodnie, jakby Teodor 
był już długoletL.m jej znajomym. Teodor pa­
trzy ł na  nią i słuchał, sam mało sie odzyw ając; 
czas m ijał n iepostrzeżen ie . P rag n ą ł by był sie­
dzieć tak wieki i słuchać szczebiotu miłego dzie­
wczęcia.

Zapadający wieczór przypom niał mu zapro- 
Biny r a d c y ; zerwał sie też zmieszany. Zehm en 
rneiał go jeszcze zatrzym ać; Teodor nie m ógł w 
żaden sposób pozostać dłużej, choć ciężko mu było 
żegnać się z nim i.

— E j, panie Jehnus, coś mi się zdaje, że 
Judy ta  zajechała panu w głowę I — zażartow ał 
Zehmen.

Teodor zaczerwienił s ię ; by ukryć rum ieniec 
nchylił się nagle i nic n is odpowiedział na  razie

— Czy mogę nadglądnąć ju tro  znów robotni­
ków ? — zwrócił się z pytaniem  do Eleonory. — 
Zależy mi bardzo na  dotrzym aniu obietnicy, że 
poky będzie w net gotów.

— Będziesz nam  pan zawsze m iłym  goś­
ciem. — odparła uprzejmie E leonora bez naj­
mu ńj>.-zego zakłopotania; m yślała przeważnie o 
ojcu, który lubił młodego Jahnusa. - Prosiłabym 
pana kłam ać się odem nie pannom von Bense, ale 
byłam  jeszcze dzieckiem, gdyśm y się widziały po 
r i z  ostatni, i nie sądzę, by mnie srb ie  jeszcze 
przypominały.

Teodor podążył za radcą nie bez przyspie 
szonego bicia serca. Po raz pierwszy po oświad 
czeniu m iał znaleźć się wobec Judyty , i to pod 
zarzutem, że tak mało uwzględnił jej prośbę o 
wczesne przybycie. Jakże się uspraw iedliw i? W 
drodze z* wiele m yślał o Eleonorze, by mógł 
zastanowić bię nad tą kwestją.

Gdy wszedł do ogrodu, zarzuciły go tak 
wszystkie trzy panie pytaniam i, czemu późno 
przybywa, że nie m ógł sam przyjść do słowa.

Judyta uścisnęła mu rękę tak czułe i tak 
ogniste rzuciła mu spojrzenie, że rodzina jej m u­
siała koniecznie to zauważyć, jeśli nie rażona była 
ślepotą.

Judyta ubrała się lałk iem  biało; barwa ta 
źle odpowiadała ogromnej je j postaci; wydawała 
się dziś większą jeszcze, a ruchy jej były tem 
bardziej pozbawione wdzięku. Naw et róża we 
włosach nie mogła nratować sytuacji.

— No, powiedz-że nam  pan raz już, czemuś 
się tak spóźnił? — spytała ponownie Judyta , gdy 
usiedli do koła stołu. Teodor nie mógł już teraz 
wyminąć pytania.

— Ha, chyba powiem państwu prawdę 1 
mam nadzieję, że będziecie łaskaw i i wybaczycie 
mi p rzecie; — odparł. — Opowiedział im jak 
odstąpił baronowi część swych robotników dla 
odrestaurow ania pokoju w wieży i jak  mu obiucajt

ich doglądać, gdyż baron utrzym ywał, że nic a 
nic nie zna się na tem .—Pojechałem  dziś po po­
łudniu w tym  celu do b a ro n a ; — mówił dalej, — 
m iałem  szczery zam iar baw.ć bardzo krótko, lecz 
zatrzym ano m nie dłużej, aniżełim  sądził.

— Czy córka barona powróciła już z pensji? 
— spytał mimochodem radca.

— Tak jest. Panna von Zehm ec zleciła m. 
ukłony dla pań,— zwrócił się do Karoli i Judyty, 
—jeśli ją  sobie panie jeszcze przypominacie.

— Bardzo mało ją  sobie przypum iuam , była 
wtedy dzieckiem i nie wieleśmy się z sobą scho­
dziły—odparła Karola.

— Wiem tylko, że była swawolną jak  chło­
piec i powoziła zawsze po szalonem u,— dodała 
Judy ta .— Baron dawniej żalił się na to nieraz. 
Wady tej nie pozbyła się jeszcze dotychczas, 
jak  się zdaje, bo gdy przed parn dniam i baron 
posłał po nią swego starego s tang re ta  na  kolej, 
siadła s a n a  na kozioł i u jęła lejce.

— Czy je s t to wadą w oczach p a n i? —spytał 
Teodor z uśmiechem. Przypom niała mu się b ra ­
wura Eleonory, z którą było je j tak prześlicznie.

— Sądzę, że to m e przystoi kobiecie, — od­
parła  Judyta.

— Za ostrą pani jestes! Rzadko zdarza się 
spotkać istotę z tak delikatnem  poczuciem kobie­
cej godności, jak  baronówna von Zehm en, ale 
je s t młodą, a młodość szumi 1

Judyta  zagryzła w argi; zbudziła się w niej 
zazdrość. Gniewało ją , że Teodor brał w obronę 
baronównę, dzieciucha jakiegoś 1

Spostrzegł to radca.
—  Pozwól, panie-drogi, że Judy ta  ma słu­

szność,—wyrzekł.— Nie mam  bynajm niej zam iaru 
robić Zehmenowi zarzutu, leez jabym  nigdy nie 
pozwMił, by moja córka powoziła, sądzę, że to 
zajęcie właściwsze dla mego stangreta.

— Ależ to tak niew inna rozrywka 1- zawołał 
Teodor, chcąc dalej bronić Eleonory.

Radca wzruszył ram ionam i.
— Nie sam jeden  jestem  tego zdania, ludzie 

mówią o tem . Pozwól mi pan zadać sobie jedne

p y ta n ie : Gdybyś pan był żonaty, czy pozwolił­
byś, oy twoja m ałżonka pełniła  służbę fur- 
m ańską ?

— Stawiasz pan 'rwestję na ostrzu,— odrzekł 
Teodor.—Dlaczegożby nie, jeśliby je j z tem  było 
do twarzy ?

Nie spodziewał się, jaki wpływ wywrą te 
słowa na  Judytę. Baw iła się w łaśnie kw ia tk iem ; 
w tej chwili poskubała go gwałtownie i rzuciła 
na ziemię. Słyszała, że Eleonora je s t p iękną; 
a więc jej było do twarzy, gdy powoziła 1... Z e ­
brała wszystkie siły by ukryć, co się działo w je j 
duszy.

— Nie potrzebnie zapalamy się nad kwestia, 
która  d la  nikogo z nas nie ma szczególniejszego 
in te re su ; — wyrzekła. — Obojętne to zupełnie 
czy panna von Zehm en powozi lub n ie ; w każdym 
razie ładnem  to nie jest.

Teodor zamilkł. Słowa te podrażnił; go 
znowu.

Radca obrał właściwą drogę i zręcznie zwrócił 
rozmowę na inny przedm iot; co nie przeszkodziło 
bynajm niej Teodorowi poczuć pewien rozstrój w 
duszy. Niebawem zaproponował mu radca, by 
przeszedł się z nim  po ogrodzie i oparł poufale 
rękę na jego ram ieniu.

— Chciałem  panu udzielić pewnej wiadomo­
ści, z której spodziewam się» będziesz zadowolo 
n y ; — rzekł gdy się oddalili. — Wczoraj po 
południu byłem  w stolicy i przypadkiem zesze­
dłem  się tam z jednym  z moich p rzy jació ł; — 
pozwól mi pan przemilczyć jego nazwisko, powiem

; tylko, że zostaje w najbliższej styczności z księ­
ciem, i posiada wiele wpływu. Korzystałem ze 
sposobności; by wspomnieć mu o przysłudze, k tó ­
rą  wyświadczyłeś pau partji rządowej zmianą 
kierunku dziennika; położyłem nacisk na znaczne 
ofiary pieniężne, które pan poniosłeś; napom ­
knąłem  dalej, że należy się panu za to odzna­
czenie jakieś. Słowa moje padły na g ru n t uro­
dzajny. Przyjaciel przyrzekł mi, że skorzysta z 
najbliższej przyjaznej chwili, by zwrócić na to 
uwagę księcia, sądzę więc, że mogę zrobić panu

niezawodną nadzieję na  order w najbliższej p r z y
szłości.

Radca skłam ał, lecz słowa jego nie chybiły 
zamierzonego celu.

— A ch ' — zawołał Teodor radośnie zdziwio­
ny i ujął dłoń towarzysza. — Jestem  panu n a j­
serdeczniej obowiązany. Nie potrzebuję nawet m ó­
wić, że byłoby to spełnieniem  najgo-ętszych mych 
pragnień. Nie tłum acz pan fałszywie mego w yzna­
n ia ; nie próżność je s t tego powodem. F o rtuna  
wzniosła mnie w koło najznakom itsze ; sądzę, ż t  
stałbym  się godniejszvm tow arzystw a dostojnych 
mężów, gdyby odznaira jakaś dostała mi się w 
udziale.

— O, drogi przyjacielu I wobec mnie nie po­
trzebnie usprawiedliwiasz życzenie całkiem n a tu ­
ralne, — przerw ał mu radca z serdeczną poufa­
łością. — W artości odznak takich m e zapoznaje 
uikt rozsądny. Nawiązuję do tego nawet dalsze 
nadzieje i powiem panu w zaufaniu, że i o tem  
była. wczoraj mowa Mam na myśli dyplom szla­
checki dla pana. N aturalnie, nie może się to stać 
od razu, ale bądź pan pewnym, że będę niestru­
dzonym, gdy chodzi o spraw ienie panu przyje­
mności, a raezpj o uznanie pańskich zasług.

Teodor uścisnął ponownie z podzięką dłoń 
ojca narzeczonej.

Ogród radcy był bardzo rozległy. Kroczyli 
właśnie drogą zacienioną ki żakami, gdy spotkali 
idącą naprzeciw Judytę, na pozór pogrążoną "W 
myślach i nie spostrzegHjącą ich wcale.

— Judyta nadchodzi —  rzekł radca z cicha, 
— Proszę, nie mów pan nikomu o tem, com po­
w iedział; może niew inienem  był mówić to panu .— 
Judyto, kogo tu szukasz, dziecię m oje? — zawo­
ła ł głośno.

Zawołana w zdrygnęła się, jakby przestraszo­
na i wydała okrzyk stłum iony.

— Nastraszyłeś mnie, tatku ; — wyrzekła. — 
Nie spodziewałam się spotkać tu kogo; wiem, że 
rzadko przechadzasz się p% tej alei

— Tak? — odparł radca wesoło. — Czy rze­
czywiście, sam o tem nie w ied z ia tm . Z ap ew n i
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t u a r ^ e h  — B.sm arka, cesarza W ilhelm a i Napole- 
iDa 111. przez Krejczika.

M icie więc w krótkeści cały przebieg zjazdu 
lig o  czeskich przyrodaików i lekarzy, z czego 
widzicie, jak  tu Czesi nas serdecznie przyjmowali 
i jak my, z drugiej strony, napróżno czasu nie 
traciliśmy- W  samej rzeczy kilka dni spędzonych 
w Pradze przeszły zupełnie niepostrzeżenie, a 
wszelkie posiedzenia i uroczystości tak nam  czas 
zajęły, źe tylko zawdzięczając prawdziwemu po­
święceniu i przyjaźni dla nas Czechów zdołaliśm y 
w chwilach wolnych zwiedzić m iejsca godne w i­
dzenia w Pradze. Cośmy widzieli opowiem wam 
ju tro , w którym  to dniu mają się także odbyć w y­
cieczki po za P ragę, naturalnie jeżeli sprzyjać 
na,m będzie taka  pogoda, jakąśm y mieli dotych- 
o n

ZIEMIE POLSKIE.
Warszawa 29. m aje. Z pogranicza powiatu 

włoduw^kipgo piszą do gazety  XubebJtiej: Okolica
tutejsza zajętą jpst obecnie śladami zbrodni, wy- 
krytem i w pobliżu Ostrowa. W osadzie tej zam ie­
szkiwał dość bogaty izraelita, niejaki W igdor, 
trudniący się wypożyczaniem pieniędzy na  lichwę 
miejscowym mieszczanom. Jeden z nich, pomimo 
że był mu już dłużny dość sporą kwotę, zażądał 
jeszcze nowej pożyczki 300 rubli. Spekulant zgo 
dził się na to pod w arunkiem , aby rew ers nota- 
rjalnirf był wydany. Umówiono się co do term inu 
jazdy  do W łodawy do notarjusza, i tegoż dnia — 
a było to w listopadzie roku zeszłego — W igdor 
znikł. Wszelkie poszukiwania tak familji, jako też 
ogółu izraelitów, nie osiągnęły żadnego skutku, 
podejrzenie zaś padło na owego m ieszczanina, że 
ten  spekulanta za m iasto wywiózł i z ab ił, n ikt 
wszakże nie w idział, czy W igdor rzeczywiście 
z nim  pojechał Mimo to m ieszczanin zosta ł a re ­
sztowany, lecz do winy się nie przyznał i wypu­
szczony został na  wolność. I d nemu m ieszczanino­
wi przed niedawnym  czasem zm arło jedyne dzie­
cko. Uważając to za karę n ieb ios, wyznał przed 
żoną, iż zapewne z tego powodu nieszczęście go 
dotknęło, że w dniu, w którym  W igdor został za­
biły, on, szukając w okolicy skradzionych sobie 
koni. w idział wyżej wspom nianego sąsiada swego, 
gdy ten zakopywał coś w miejscu, gdzie zazwy­
czaj g lina była w ybieraną i o tern nikom u nie 
powiedział, a być może, iż owo zakopywanie miało 
związek ze śm iercią W igdora. Zona w płynęła na 
męża. aby teraz przynajm niej tajem nicę wyjawił. 
Jakoż ojciec zmarłego dziecięcia uczynił to; udano 
się na wskazane miejsce i rzeczywiście znaleziono 
tam trupa spekulanta, pocnowanego w stroju, w 
jakim  wyszedł z domu, przyodzianego w burkę, a 
w krym :e, umieszczonej na głowie, m iał kilka 
ru b li . rew ersy i inne papiery. Aresztowano po­
wtórnie jego d łu żn ika , ale ten i teraz stanowczo 
zapewnia, że z W igdorem nie jechał i że m order­
stw a nie popełnił.

Poznań 28. maja. (‘Wiece włościańskie. — 
3)ar rzetbiarza Karą/cza. -  %ow. pomocy naukowej 
dla młodzicty m{z'iej.

Oprócz wiecu poznańskiego (odbytego dnia
11. kwietnia,) m ieliśmy w sprawie szkolnej w po­
wiecie poznańskim 5 wieców, wywołanych rozpo­
rządzaniem  pana Lnxa, i to : w Jerzycach. U rba­
nowie, Górczynie, Zegrzu i Zabikow ie. Około 1800 
włościan z okolicznych wiosek u zięło udział w 
tych zebraniach, a niektórych widzieliśmy na 
dwóch i trzech wiecach, przysłuchujących się cie­
kawie obradom.

Wiece w powiecie poznańskim wyszły wprost 
z iai jstyw y ludu. L ud  sam poczuł krzywdę, któ­
ra mu w yrządzono; niektórzy z rodziców udali 
sie do insp« k tóra  powiatowego, żądając od niego 
(dw ołania  rozporządzę] — a gdy to nie skutko­
wało, poczęli sami myśleć o środkai h obrony. 
Sami przybyli do Poznania, sami udawali się do 
swych proboszczów, albo do ludzi zajmujących się 
sprawami publicznemi.

Znany artysta  rzeźbiarz lwowski, Barącz, 
przesiał w cfierte  tutejszem u Towarzystwu P rzy­
jaciół Nauk do galerji artystów  polskich piękne 
popiersie, studjum  z natury , przedstaw iające g ło ­
wę starca — arcycharakterystyczną.

N a walne zebranie członków tow. pomocy 
naukowej dla młodzieży (męzkicj) Prus Z acho­
dni) k, zwołane na dzień 23. bm do hotelu pod 
Czarnym Orłem w C hełm nie, przybyło jak  pisze 
'§azeta %or. około 20 osób. Przew odniczył zebra-

dy sam jeden  przechadzam  sie po ogrodzie, wy- 
ipram drogi, gdzie więcej słońce dochodzi; już 

w moich żyłach nie płynie gorąca krew m łodzień­
cza, bym m iał poszukiwać chłodu

— A ja  lubię ciche i ustronne aleje — do- 
rzneiła Judy ta  ze znaczącem  spojrzeniem  na  Teo­
dora-

Radoa spojrzał nagle na zegarek i tupnął no­
gą jakby zirytowany.

— Co tobie ta tuńciu?  — spytała Judyta.
— Zapom r ałem na w iek i, że w urzędowej 

sprawie zamówiłem kogoś do siebie na te godzi­
nę — odrzekł radca z wyrazem niechęci. — Gnie 
wa m nie to, bo obiecywałem sobie, że p rzyna j­
mniej dzisiejszy wieczór spędzę spokojnie. Czy nie 
weźmiesz m. pan za złe, panie Jabnus, jeśli po­
zostawię panu moją córkę za przewodnika?

— Nie mógłbym zapragnąć milszego towa 
rzystw a — odpowiedział grzecznie Teodor.

— Jakżeś pan szczęśliwy, że nie posiadasz 
urzędu! W idzisz pan , jestem  niewolnikiem. Ale 
dziś. mając przyjemność mieć pana w swoim do­
mu, bardzo krótko załatwię się z interesam i. Pro 
szę o ehwilkę urlopu.

I  nie czekaiac odpowiedzi, oddalił się szybko. 
Zaledwie zniknął w bocznej ulicy, Judy ta  rzuciła 
się kochankowi w objęcia.

— Oszukałam ta tk a ! — zawołała. — Wy­
szłam umyślnie naprzeciw  was; nie mogłam w y­
trzym ać, by nie być przy tebie, wiedząc, żeś tak 
blisko

Teodor spojrzał na n ią  zakłopotany.
— O, bądź spokojny — m ówiła Judyta z czu­

łem  spojrzeniem . — N ikt nas nie może spostrzedz; 
m am a i Karola poszły zarządzić h e rb a tę , a tatko 
zajęty. Czy lis t mój o trzym ałeś?

— N aturalnie, —■ potw ierdził Teodor i przy­
cisnął narzeczoną do piersi.

— I  nie odpowiedziałeś mi ani słóweczkiem, 
hiegod iwczc ty jak iś 1

— Przybyłem  sam za to.
— Al- jak póśno.
*— W szakżem ci opowiedział, co m nie zatrzy­

ma! .
tfud jta  pokręcił* głow ą i  p< wVrlvWMbiem

niu ad hoc wybrany p. Erazm  Parczewski z Bel- 
na, protokół spisał p. K. Slaski, z ram ienia dy­
rekcji referował o czynnościach dyrekcji tow a­
rzystw a i położeniu kasy p. dr. Czapla, główny 
kasjer i sekretarz towarzystwa.

Postanowiono Hprosić zarząd, aby wystosował 
prośbę do kasjerów parafialnych, do zarządów kó­
łek rolniczych, do osób wpływowych, iżby doło­
żono staran ia  o pozyskiwanie członków i składek 
z kół najszerszych, iżby o wzniosłych celach to ­
warzystwa lud pouczano , obow ią/ki względem 
oświaty mu przedstaw iano i do ich spełnienia 
zachęcano zbierając czy to roczne czy jednorazo­
we datki.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Petersburg 27. maja. Jfusskij Kurjer dono­

si, ?e „na nieszczęście" wszystkie pogłoski, w ią­
żące powrót hr. Loris-M elikowa do Rosji z na­
dzieja, iż został powołany dla zajęcia ważnego 
stanow iska w państw ie, nie m ają najm niejszej 
podstawy. Loris-M elikow poprostu wrócił z za 
granicy dlatego, że skończył się był mii już ro ­
czny urlop, a zresztą pryw atne jego in teresa w y­
magały chwilowego odwiedzeń,a Lraju. Hr.ibia 
zamierza wkrótce znów udać się do Em s dla do­
kończenia kuracji, poczem powróci już na dobre 
do kraju. — Tenże dziennik zapewnia, że Chi 
trowo, poseł rosyjski w Sofji, bynajm niej nie 
utraciw szy zaufania rządu, pozostaje na  dawnern 
stanowisku. — Pułkownikowi Krzyżanowskiemu, 
kuzynowi osławionego b. genera ł - gubernatora o 
renburskiego, wypędzonego ze służby za kradzież 
grosza publicznego, odjęto dowództwo pułku 
baszkirskiego, którym  dow odził; powodem resty ­
tucji była także kradzież grosza publicznego. — 
G enerał Jankow ski, oberpolicm ajster m iasta M o­
skwy, opuszcza swe miejsce. — G enerał Ko- 
złow, oberpolicm ajster m iasta P e te rsbu rga , z po­
wodu nagłego zapadnięcia na  zdrowiu, również 
ma opuścić służbę. — Z powodu podeszłego w ie­
ku (lat 61), kara wyznaczona Buszowi, za prze­
kupstwo i Japo we, b. generał-sztablekarzow i m a­
rynark i wojennej, podobno ma być zm niejszoną; 
Busz wszakże nie kon ten t z tego, uważa to za 
m ało, i podał apelację, powodując się zapewne u- 
wagą, że tam , gdzie wszyscy kradną, dlaczegóż on 
jednym  z tych nielicznych, na  którym  się sk ru ­
piło ?

Znów U faskij Kurjer donosi niestworzone 
rzeczy o pertraktacjach lgnatjuw a z W olkenstej 
nem  w spraw ie lwowskich Rusinów, ale przynaj­
m niej tym razem  w tonie pow ątpiew ającym : Jak  
piszą z P etersburga do Kurjera, Ignatjew  w po­
ufnej pogadance z W olkenstejnem  miał" nibyto 
zaczepić o tę sprawę, na  co W olkenstejn m iał 
nibyto w jraz ić  głębokie ubolewanie, że wszczętą 
została spraw a Rusinów w Galicji, uniew inniając 
się tern, że stało się to nie z inicjatyw y rządu, 
ale dzięki m achinacjom  „policejskich in trygantów ". 
Dalej Ignatjew  miał oświadczyć, że byłoby mu 
bardzo przyjem nie, gdyby wszyscy aresztow ani 
zostali uznanym i za niew innych, a szczególnie, 
ażeby uwolniony został „sęaziwy starzec Adolf 
Dobrianskij, aresztow any za to tylko, jak  mu to, 
lgnatjew uw i, doskonale wiadomo, że korespondo­
wał ze starszym  synem  swoim, mieszkającym w 
Petersburgu*...

W Hclsingforsie m a wkrótce nastąpić zjazd 
studentów  duńskich, szwedzkich i norwegskieh, 
w celu rozpatrzenia kilku kwestyj naukowych.

Z itm slw o w ziemi dońskich kozaków zostało 
zwinięte, a natom iast utworzone będą komitety o- 
kręgowe dla zawiadywania sprawam i bieżącemi.— 
Na miejsce jen era ła  ks. Swiatopołka Mirskiego, 
jeuerał-gubernatorern  charkowskim  został jen era ł 
Radecki, były dowódca jednego z korpusów, sto­
jących w K rólestw ie Polskiein.

‘Wicstnik ‘Cdeski donosi, jakoby car powziął 
zam iar zaprowadzenia „jedności w polityce rozm ai­
tych m inisterstw , tak, ażeby na przyszłość gabi­
net wyglądał nieco po europejsku , a nie tak, jak 
dotychczas, że każdy m inister działał na swoją 
rękę, szkodząc tern nie raz działaniu kolegi sw o­
jego. P lan  dobry, ale zobaczymy jak  wyglądać bę­
dzie w wykonaniu.

Studentom  seminaryj duchownych m a być do 
zwolonem wstępowanie do uniwersytetów. — Przed 
kilku dniam i przybył do Petersburga p. Todtleben, 
generał gubernator wileński. — M szystkie gazety 
n a  prow incji otrzym ały telegram  jako o nadzw y­
czajnym wypadku, że car w tow arzystw ie.^brata

— Gdvby cię serce tu ciąg ęło, nie byłbyś 
się tak spóźnił!

— Judyto, wątpisz o mej miłości ? — spytał 
m łodzieniec.

— O, n ie ; — odparło dziewczę patrz ic  mu
w oczy, — powątpiewanie byłoby śmiercią dla
mnie.

Teodor drgnął lekko przy ty<h słowa* h, sr.m 
n ie  wiedząc dlaczego.

— Chodź; nie trzpba by spostrzegli naszą 
n ieobecność; —  w yrzekł kładąc rękę Jndyty na 
swem ram ieniu.

— Zostańm y tu jeszcze, prosiła Judyta. — 
dnie całe przem iną zanim ujrzę cię zn «u , u nie 
wiesz, że każdej godz:ny, każdej chwili myślę o 
tobie.

— O, nie sądź, że ja m n‘ej o tobie myślę !
—  M ówił nieprawdę, choć kłam ać nie iniał za­
m iaru i gdy spojrzał w oczy Judyty, m niem ał 
znów, że ją  kocha. Należał do tych nieszczęśli­
wych charakterów , których postanowienia chw iej­
ne są, a miłość n iestała.

— Nie, temu nie u w ierzę ,— wyrzekła Ju d y ­
ta : — Ach, gdybyś w iedział jak  bardzo cieszę się 
n a  dzień, w którym będę m ogła powiedzieć ta tko­
wi, że jestem  tw ojąl W iem. jak cię lu b i; będzie 
to wielka radością dla niego, bo pragnie tylko 
mego szczęścia!

—  A jednak muszę tę cbwilę r/.dośną odro­
czyć jeszcze, wiesz już z ja k iih  powodów; — od­
p arł Teodor.

— Poddaję się woli twojej, by ci dowieść 
już teraz, że będę ki* dyś posłuszna małżonką 
Czegóż więcej żądasz ?

Rzuciła mu spojrzenie na  wpół tęskne, a 
wpół figlarne.

— Niczego, o niczego, na jd roższa!— upewnił 
Teodor schylając się i składajac pocałunek na  jej 
licach. — Ale, chodźmy już, by nas kto nie za- 
s ie d ł niespodzianie.

Judy ta  m usiała pójść za nim  ; nie m ogła mu 
przecież powiedzieć, że rodzice i Karola wiedzą 
już o tajem nicy i że t  pewnością n ik t je j teraz 
szukać nie  będzie. Naw et i zajęcie urzędowe ojca 
było tylko pozorem, by ja  sam ą pozostawić z na-
m e to n y m . (C, d. nO

swejego księcia W łodzimierza, odbył pieszo dłuż­
szy spacer w parku peterhowskim , aż do miejsca 
zwanego „M onplaisir", gdzie g ra ła  muzyka dla p u ­
bliczności; car zabaw ił kilka chwil i w rócił cało 
do A leksandrji. — Car nakazał, ażeby wójtowie 
gm in („w ołostnyje starszyny"), którym , jak  wiado­
mo, kazano się stawić w Moskwie na uroczystości 
koronacyjne — a będzie ich z kilkanaście tysięcy 
— wszyscy bez wyjątku byli ubrani jednakowo, 
w kacapskie kaftany, bez względu czy to z Ziem 
polskich, ruskich lub nadbałtyckich będą przy­
słani.

K R O N I K A .
Xw6w 3i. maja.

W iadomości osobiste. Następca tronu ar- 
cyksiążę R u d o l f ,  pozostanie w Pradze do końca 
lipca, zkąd tylko na krótki czas przybędzie do 
W iednia wraz z małżonką na uroczystość Bożego 
Ciała. Z  końcem lipca ma zamiar udać się cesa- 
rzewicz na dłuższą wycieczkę do W ęgier i Siedmio 
grodu, przedtem jednak zwiedzi niektóre miejsco­
wości w Tatrach — Kolegium profesorów szkoły 
politechnicznej we Lwowie, powołało dyrektora kra 
jowei szkoły gospodarstwa leśnego pana Heuryka 
S t r z e l e c k i e g o ,  na docenta prywatnego do wy­
kładu encyklopedji leśnictwa. — .Tózef S z u j s k i ,  
wyjechał dziś rano dowód -  J .  I. K r a s z e w s k i  
wy eżdża, jak się dowiadujemy, do Em s.— P. p re - ’ 
zydent miasta dr. W e i g e l ,  powrócił wczoraj rano 
z Pardubic w| Czechach, zkąd przywiózł zwłoki 
brata małżonki swojej ś. p. Ludwika Miillera-Boj- 
sławskiego, jenerała wojsk austrjackich. Dziś we 
środu o godzinie 4. po południu orszak pogrzebowy 
m szy z dworca kolei żelaznej ku cmentarzowi, 
gdzie złożone zostaną zwłoki jenerała w grobie fa­
milijnym. — Na katedrę historji kościelnej na 
Wszechnicy Jagiellońskiej powołany został ks. W ła­
dysław C h o t k o w s k i .  —  Wczoraj pochowany zo­
stał w naszem mieście Pio*r G r a b o w i c z ,  urzę­
dnik Wydziału kraj >wego, żołnierz z rokn 1 8 6 3 .— 
W  Jarosław iu zmarł Gracjan Prus N i e w i a d o m ­
s k i ,  żołnierz wojsk polskich z roku 1831, przeży 
wszj la t 71. — Tomasz B o d z i o c h  (a nie Bo- 
dzoch, jak  wydrukowano) włościanin z Wojnicza, o 
którego zapisach doniusła gazeta  Krakowska, umarł 
dnia 26 b. m. Testament więc jego będzie nieba­
wem sądownie ogłoszony

F e s ty n .  Zarząd Towarzystwa wzajemnej po­
mocy samoistnych drobnych rękodzielników i prze­
mysłowców zbiera fanty w celu urządzenia loterji 
fantowej, która się odbędzie w połączenin z festynem 
na Górze Zamkowej dnia 11. czerwca b. r. Dochód 
przeznaczony w połowie na cele Towarzystwa, w 
połowie na rzecz pozostałej po ś. p. jenerale Jezio­
rańskim wdowy i małoletniej sieroty. Sądzimy, źe 
dla pięknych celów liczne i piękne nadejdą dary, a 
festyn ściągnie liczną publiczność. Fanty można 
można odsyłać na ręce W alerjana Dworskiego przy 
ulicy Ł czakowskiej 1. 10.

W y c ie c z k ę  d o  Ż e la z n e j  W ody  obok stawu 
p. Kamińskiego, urządza Stowarzyszenie bratniej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców we Lwowie 
w niedzielę dnia 4. czerwca. Program zapowiada 
tańce, gry towarzyskie, szarady do rozwiązania, 
bezpłatną loterję fantową, chóry amatorów i ognie 
bengalskie, oraz pochód z pochodniami.

Przed trybunatem  adm inistracyjnym  
w Wiedniu odbyła się dziś rozprawa między For­
tuną S m a l e w s k ą  i Marją D y d y ń s k ą ,  a mini­
sterstwem finausów o zwłokę w uiszczeniu należno­
ści od przeniesienia własności; za15 9. czerwca roz­
prawa między gminą miasteczka Uhnowa a galic. 
Wydziałem krajowym, o opłaty, mające być uiszcza 
ne przez izraelitów, zamieszkałych w gminie, za u- 
żytkowanie z pastwisk gminnych.

WT m a g is t r a c ie  lwowskim rozbierany jest 
projekt zaprowadzenia stałych opłat od przedsta­
wień teatralnych i koncertów, balów i t d. na 
utworzenie funduszu ubogich.

P r z y w i le j  Ministerstwo handlu i król. węg. 
ministerstwo dla rolnictwa, przemysłu i handlu, 
udzieliło Jakóbowi Fedyczkowskiemu, fabrykantowi 
mebli we Lwowie, wyłącznego przywileju jednoio- 
cznego na wynalezioną przez tegoż poprawną trumnę 
gotyckiego stylu. Opis przywileju, o którego zacho 
wanie w tajemnicy upraszano, znajduje się w prze­
chowaniu c. k. archiwum przywilejowego.

K fo sk l » e  L w o w ie . Dowiadujemy się, że 
paryskie towarzystwo Burkę i sp. zamierza wysta 
wić na ulicach naszego miasta pewną liczbę kiosków 
do sprzedaży dzienników itp. Kioski mają być 
oświetlane gasem. Podanie do Rady miejskie) zo­
stało już wniesioue. Kioski podobne istnieją we 
wszystkich miastach znacznie szych, w Warszawie 
od la t kilku, przyczyniając się do ozdoby miasta i 
wygody mieszkańców.

Germanizac ja. Piszą nam ze Stryja : Od wie- 
lu la t istnieje na budynkn propinacji m i e j s k i e j  
tablica z napisem : „Ranpt-Verschleiss von Brannt. 
wein, L iąuer Bier der stadiiscben Propination■*. 
M agistrat konserwuje starannie ten zabytek germa 
nizacji, mimo iż jeden z radnych, prof. P ., od pię­
ciu lat, każdego rokn na posiedzeniach lady domaga 
się jego usunięcia. Ponieważ rada miasta i m agistrat 
obojętnie przyjnmją interpelacje członka rady i jego 
wni' ski przeto musimy autonomiczną władzę miasta 
Stryja umieścić w tej rub yce, obok Goldbaumów et 
tu tti quanti. Może dzisiejszy burmistrz, będący po­
słem na 8ejm krajowy, zechce ocalić gminę od 
śmieszności.

W miasteczku naszem naliczyłem aż 17 nrm 
czysto niemiecki' h. Ponieważ to są handle zapewne 
wyłącznie dla Niemi ów przeznacz'ne. przeto podam 
przy najbliższej sposobności ich spis dokładny, aby 
polska i rnska publiczność nie kupowała tam, gdzie 
o nią się nie troszczą. Skoro już mowa o germani­
zacji, muszę dodać, że na setki liczymy tu współ­
obywateli, co zagadnięci po polsku odpowiadają: 
„ E c h  k a n  n i s z t  p o ł n i s z ,  s z m i s e n  zy  
d a c z . "  Rozumni od * rapają się od takich i zaprzestają 
rozmowy, ale jest niestety setkami ta k lh ,  co we­
zwani zaczynają „dacz szmisować", zapewne dla 
okazania, że by ii niegdyś w sztubie, albo „gefrei- 
trami* w wojslu. Niestety zaliczają się oni dziś do 
inteligencji, zajmującej posady urzędowe adjunktów, 
komisarzy, sekretarzy i t. d. Kiedyż nstanie u nas 
manja mówienia z żydami po niemiecka??

K o n s k r y p e ja ,  przeprowadzona dzisiaj pod 
kierunkiem dra Schaffa, okazała, że we Lwowie ba­
wi obecnie 968 rosyjskich żydów. W  Brodach skon­
statowano do wczoraj wieczorem 10.000 emigrantów. 
Na żądanie reprezentanta Alliance israelite, komitet 
brodzki będzie odtąd niezawiśle od centralnego ko­
mitetu lwowskiego zaopatrywać emigrantów bawią­
cych w Brodach, lwowski komitet zaś kierować bę­
dzie i nadal ekspedycją.

M inister handln  przyjmował w dniu 26. bm. 
deputację oficjałów pocztowych wiedeńskich, petycjo- 
nującą o polepszenie stosunków służbowych. Depu 
tacia zwracając uwagę na trudność awansu i prze 

pełnienie w urzędach, prosiła o powiększenie etatu 
w randze 9-tej klasy

O znaczniejszych pożarach w kraju nade­
szły do az. Xwow. następujące doniesienia: W lesie 
dworskim W ytrzysce , w pow. B rzeskim , z powodu 
nieostrożności zatrudnionych tam robotników spłonęło 
około 23 morgów lasu , do 400 sągów drzewa opa­
łowego i mnóstwo ściętych p n i , ogólnej wartości 
3000 zł. Szkoda nie była ubezpieczoną. — W  Czor- 
tkowie na obszarze dworskim spaliła się sterta żyta 
i dwie sterty słomy. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
W  Hołyniu, w pow. dolińskim, pożar, który powstał 
z powodu wadliwej konstrukcji komina w chacie wło­
ściańskiej , zniszczył budynki i cały dobytek 10 go­
spodarzy, których szkoda ocenioną została na 3 U 6  
złr. Dwaj tylko z pogorzelców byli częściowo ubez­
pieczeni. — W  Gnojnicach , w pow. jaworowskim, 
zgorzało w lesie dworskim, zwanym Bąkowszczyzna, 
przeszło 34 morgów kultury sosnowej , a w części 
także brzozowej. Spłonęły także wszystkie zabudo­
wania leśnego. Dochodzenie nie wykryło dotąd przy­
czyny tego groźnego pożaru. - Ciężka klęska na- 
widziła miasteczko Ś w irz , wr pow. przemyślańskim. 
Ogień, który wybuchł z powodn lekkomyślnego strze­
lania wśród budynków, zniszczył 25 domów mieszka) 
nycli z zabudowaniami gospodarskiemi najuboższej 
części ludności. Zgorzał także budynek szkolny. O- 
gólną szkodę, ubezpieczoną tylko w nieznacznej czę­
ści, obliczono na 22,500 zł. Zawiązał się w miejscu 
komitet pomocy, a nadto zarządzono składkę w po­
wiecie na pogorzelców. — W  Czartorji, w pow. ta r ­
nopolskim, zgorzały budynki folwarczne rz. kat. pro­
bostwa w Mikulińcach, z 64 sztukami bydła , zapa­
sami i sprzętami. Szkoda w części tylko ubezpieczo­
na, wynosi 25,000 zł. Ogień, wedłng wszelkiego po 
dobieństwa, był wzniecony zbrodniczą ręką. — W 
Małaszowcach, w tym samym powiecie, ofiarą pożogi, 
wznieconej przez dzieci, bawiące się zapałkam i, pa­
dło 7 gospodarzy, których nieubezpiećzone wcale mie­
nie przedstawiało wartość 19,000 zł. — W  gminie 
Skniłowie, w pow. złoczowskim , pogorzało 16 wło­
ścian, z których tylko 4 było nbezpieczonych. Ogólna 
szkoda 5800 zł. W tym wypadkn pożaru zachodzą 
poszlaki zbrodniczego podpalenia. — W  Nesterowcach, 
w tym samym powiecie, spłonęły trzy zagrody wło­
ściańskie , z powodu, jak się zdaje , braku nadzorn 
nad dziećmi. Nieubezpieczona szkoda wynosi przeszło 
2000 złr. — W  Knninie, w pow. żółkiewskim, spło­
nął z powodu nieostrożnego obchodzenia się z naftą, 
młyn, wartości 1500 zł., nieubezpieczony.

Wyka* inspekcji c k dyrekcji policji 
z dnia 30. maja. Skradziono pana M. Sch. z p ra­
cowni zegarmistrzowskiej 1 14 nl. Krakowska około 
30 zegarków srebrnych starych wart. lOO złr., a 
pani E. R. z pom. 1. 8 ul Snopkowska poduszkę 
i ubranie kobiece wart. 20 złr. -  Złożono w poi. 
4 kluczyki na żółtym łańcuszku, znalezione na Wy 
sokim Zamku.

Brody 30. maja. Przyzwanie wojska do służby 
porządkowej przy spisywania emigrantów rosyjsl icli 
nastąpiło wskutek tego. że wśród natłoku przycho­
dziło do ekscesów i bijatyk, tak że w pon:edziałek 
komitet ransiał z rana chwilowo zastanowić robotę 
swoją. Prawie wszystkie sztachety, okalające ogro­
mny dziedziuiec przędzalni, powyrywano. Komitet 
zdołał spisać blizko 9000 wychodźców. Muszę je ­
dnak zrobić mu uwagę, źe pierwszeństwo do wyja­
zdu powinien absolutnie dawać tym, którzy jeszcze 
nd zeszłego roku tu czekają i wyniszczyli się ze 
wszystkich zasobów. S;ł to istotnie najprawdziwsi 
emigranci, którzy opuścili kraj wskutek gwałtów.

Dnia 16. bm. odbyło się tu amatorskie przed­
stawienie na rzecz ochotniczej straży i szkoły towa­
rzystwa muzycznego. Amatorowie odegrali doskonale 
„Fabrykanta* i „Niebezpiecznego człowieka.* Za ich 
trudy, któremi przysporzyli dochodu 57 zł.; dziękują 
im serdecznie obie korporacje.

(w) Gorlice 30. maja. W sobotę ks. biskup 
Lobos przybył do Kobylanki na odpust, gdzie Gali­
cja tak z ludności polskiej jak i ru sk ie j, Kongresó­
wka i W ęgry dostarczyły do 12,000 ludzi. Ks. bi­
skupa, jadącego z mięiscowym proboszczem , od Bo­
bowy prowadzili włościanie konno w dość znacznej 
liczbie do Zagórzan , zkąd z okolic Kobylanki wło­
ścianie dalszy pochód uczynili, mając w rękach cho­
rągiewki czerwono-białe i niehiesko-białe. Wjazd 
ks. biskupa do Kobylanki był nader uroczysty. W y­
stawiono bramę z napisem: „W itaj nam pasterzu!* 
Po uroczystem nabożeństwie, podczas którego ks 
biskup przemawiał do ludn, udaje się on do Sękowy, 
gdzie ma się odbyć poświęcenie kamienia węgielnego 
pod stawiać się ma ący kościół, którego fundatorką 
jest p. Szymonowiczowa.

C zeillio«ee 27. maja. Tutejsze polskie To 
warzystwo bratniej pomocy urządza w dniach 4go 
fgo i 6go czerwca rb., ze współudziałem muzyki, 
wojskowej ze Lwowa, festyn w ogrodzie ludowym, 
połączony z bazarem i loterją fantow ą; przedsta 
wlenle amatorskie w teatrze miejskim, oraz koncert 
telefonowy w sali Towarzystwa muzycznego.

W  przedstawienin amatorskiem odegraną będzie 
komedja Bałuckiego „Radcy pana radcy*, następnie 
zaś p. Gustaw Fiszer, artysta  teatru  lwowskiego, 
wygłosi napisany prozą monodramat p t . : „Pan Ka 
łamarzewski, nauczyciel szkól elementarnych dawnej 
daty.* Koncert telefonowy, słyszany ze znacznej od­
ległości, odbędzie się przy współudziale wynalazcy 
udoskonalonego telefonu p. Machalskiego.

N lh l l i ś c l  w N o*  os..> łce . Z  prowincji dono­
szą nam : Bawiąc od kilkn tygodni w Nowosiółce,
obok Podhajec, miałem sposobność zapoznać się tak­
że z tutejszą kancelaiją gminną i jej urządzeniem. 
Czytelnicy, z których niejeden zapewne dobrze ob- 
znajomiony jest z podobnemi instytucjami po Wsiach, 
zechcą może przypuszczać, że znalazłem tam coś 
nadzwyczajnego. W  takim razie mocnoby się zawie­
dli , bo kancelarja ta  podobniusieńka wielu innym, 
brudna , zaniedbana, wcale nie świadczy o tern , źe 
tu zasiada sławetna rada gminna, a ubikacja, w któ­
rej mieści się urząd gminny, jest to s tary , na pół 
spruchniały budynek, przez którego dziurawy dach 
sączy dowolnie woda deszczowa. Potrzeba wiedzieć, 
że Nowosiółka jest niemałą gm iną, skoro liczy trzy 
cerkwie, dwa odrębne probostwa i kilkanaście tysię­
cy morgów ziemi.

Ale prawdę powiedziawszy, znalazłem tam prze 
cież coś ciekawego. Oto wizerunek cara Aleksandra 
H I. To istotnie rozclekawiło mnie tak  dalece, że 
mając za sobą powagę urzędnika sądowego, ośmieli­
łem się zapytać mieszkańców nowosiółeckich, co ich 
spowodowało zawieszać na ścianie w urzędzie gmin­
nym portret cara Aleksandra H I. Na pytanie to od­
powiedziano mi uśmiechem i ściśnięciem ramionami. 
Innej odpowiedzi nie spodziewałem się wcale. W  kil­
ka dni później przychodzę znów do urzędu gminne­
go i Lu zdziwieniu mojemu widzę, że oara Aleksan­

dra n i  już nie ma. Rozśmieszyła mnie cokolwiek 
cała ta  historja i pytam siebie w duchu, zkąd się 
wzięli w Nowosiółce nihiliści, że tak prędko sprzą­
tnęli cara.

Daleki jestem od posądzenia mieszkańców No­
wosiółki o jakieś aspiracje lub agitaeje, ale bądź co 
bądź podobny objaw świadczy, źe dla naszych Ru­
sinów carat ma jakiś osobliwy urok i siłę a- 
trakcyjną.

W Zurychu ma być z rokiem 1883 w szko 
łach pisme niemieckie, gotyckie, znpełnie zarzucone 
i zastąpione literami łacińskiemi.

Nowa kometa, odkryta w czasie obserwacji 
nad ostatniem zaćmieniem słońca w Egipcie, o trzy­
mała miano „Kedywe*.

P oc’ąg spacerowy z Wrociawia przywiózł 
do Krakowa w pierwszy dzień Ziel mych świąt 600 
osób. Zwiedzili oni miasto i kopalnie w 'Wieliczce.

0(1 wyprawy austriackiej do bieguna półno­
cnego otrzymano w 'Wiedniu dnia 26. bm. telegram 
z Bergen, w którym powiedziano, że fregata „Pola" 
z br. Wilczkiem, po dziesięciodniuwem zatrzymaniu 
się. odpłynęła ku wyspie San Mayen. gdzie ma być 
założoną stała stacja obserwacyjna. P rzy sprzyja­
jącej pugodzie fregata dosięgnie wyspy za dni 7.

Em igracja Niemców. W  roku 1881 wyemi 
growało do Ameryki ogółem 247.347 Niemców. 
Wycliodźtwo wzrasta z każdym rokiem.

Międzynarodowy tu rn ie j szachowy. Do 
niedzieli mieli wygranych: Mackenzie 1 0 ’/2 partyj,
W inawer i Steinitz po 10, Blackburne 9 Mason 
9, Englisch, Schwarz i Roa po 8 1/,. W ittek 8, 
Hruby i Cnkiertort po 7 '/  , Bird i Fleissig po 6, 
Paulsen i Weiss po 5 Meitner 6 i W are 3 y ,.

L oterja W  roku 1881 było w Przedlitawil 
3839 kolektur loteryjnych. Stawek było 112,320.300, 
w ogólnej sumie 20,910.523 złr. w. a. ; wygranych 
1,797.957 w kwocie 12,146.885 złr., tak że pań­
stwu oraz przedsiębiorcom loteryjnym dostało się 
8,760.638 złr. w zysku. Na Wiedeń i przedmieścia 
wypadło z ogólnej liczby blisko 5,000.000 wygra­
nych ; stawek było tamże 42,000.000 w sumie bli 
sko 8,009.000 złr. w. a, Wiedeń stracił na loterji 
3 miljony.

No*e banknoty pruskie, pięćdzie»ięciomar- 
kówki, sporządzane są z papierń, zawierającego w 
sobie niebieskie włókna, podczas gdy kolor papierń 
jest biały. W łókna te można łatwo wyciągnąć i 
i przez to stwierdzić, czy papier wartościowy jest 
prawdziwy, czy też sfałszowany. Od 16 la t już S ta ­
ny Z'ednoczone wyrabiają w ten sposób pien’ądze 
papierowe i dotąd bardźb mało okazało się podro­
bionych pieniędzy tego rodzaju. W Niemczech wy­
rób pięćdziesięciomarkówek powierzył rząd fabryce 
papierń braci E bart w Spechthausen pod Eberswalde. 
Osobni urzędnicy zostali tam wysłani w celu dozo­
rowania tej fabrykacji.

Maurycy Jokai był niedawno przedmiotem 
nader interesującej owacji w Debreczynie. W  czasie 
festynu, urządzonego na cześć znakomitego pisarza, 
otoczyło go grono uroczych W ęgierek , pragnących 
wyrazić swą sympatję najpopularniejszemu bajarzowi 
Węgier. Dla wyrażenia tych uczuć nadobne dziewi­
ce wybrały niepraktykowaną dotąd formę — najpię­
kniejsza z nieb wystąpiła z koła, prosząc sędziwego 
w ieszcza, ażeby pozwolił się pocałować. Jokai nie 
miał nic przeciwko iak miłemu zamanifestowania u- 
czuć. Na tern się jednak nie skończyło. Najpiękniej­
sza dała tylko liasło, poczem wszystkie jej tow arzy­
szki powtórzyły toż samo, tłumnie cisnąc się wokoło 
ulubionego pisarza.

W  peszteńskiej znów Izbie poselskiej Jokai był 
przedmiotem następującego ciekawego w ydarzenia: 
Na porządku dziennym były sprawy osobiste. Jokai 
zabiera głos dla wyjaśnienia, że nie był obecnym w 
Izbie podczas przemówienia hr. Apponyi, w stenogra- 
ficznem zaś sprawozdaniu napisano: „Maurycy Jokai 
potrząsa przecząco głową." — „ Ja  zawsze głowę 
moją noszę ze sobą — powiada dowcipnie pisarz — 
nie mogła więc ona być na posiedzeniu, gdy i mnie 
„am nie było." (Wesołość) Pomyłka wynikła ztąd, 
że hr. Apponyi wyraził się : „Pan poseł potrząsa
głową* — z czego stenografowie wyprowadzili wnio­
sek . że to mianowicie Jokai potrząsał. Potrząsał 
zaś właściwie siostrzeniec J o k a ja , Aleksander He- 
gediis.

U le p s z e n ie  w  n a w lg ie j l .  Pewien młody In ­
dus , przebywający obecnie w Londynie dla lepszego 
wtajemniczenia się w dogmaty religji chrześciańskiej, 
zrobił ważny wynalazek, mający na celu uczynienie 
wszelkiego rodzaju statków niewywrotnemi. W yna­
lazek zasadza się na torbach wielkich rozmiarów, z 
materji nie przepuszczającej wody ni pow ietrza, n- 
mieszczać się mających po bokach statków. W  chwili 
niebezpiecznego przechylenia się okrętu można będzie 
szybko napełnić jedną z owych bocznych sakw 
powietrzem, które jako lżejsze od wody, samo pod­
niesie przechylony statek. Doniesienie o tym wyna­
lazku jedno z pism angielskich kończy następującą 
charakterystyczną uwagą : „Właściciele ubezpieczo­
nych dobrze okrętów handlowych , którzy nie wiele 
dbają o stratę statków i lndzi, wątpimy, czy zechcą 
skorzystać z tego wynalazku. Być może jednak, iż 
zużytkują g*> właściciele parowców osobowych."

Nagrodzona 1 oMnta autor. Ze znanego 
zapisn Izaaka Pereire w Paryżu otrzymała panna 
Kazimiera Ladreyt z Bostona z pochodzenia F ran ­
cuzka, nagrodę 10.000 franków za pracę o wyko- 
rzeniu pauperyzmu Autorka nie nadesłała począ­
tkowo swego adresu i nazwiska, bała się bowiem, 
ażeby się nie dowiedziano, że praca przysłana na 
konkurs wyszła z pod pióra kobiesy.

Robotnica tkacl a z domn Sobieskich. 
TSerZ. ‘Ja.^blatt donosi, że w Neuerersdorf, osadzie 
tkackiej w.Saksonji, żyje pilna robotnica, pochodź 
w prostej lin,ji z domu królnwskiego Sobieskich. 
Dziadek jej hrabia Jakób Sobieski (?) potomek Jan a
I I I .  (?9 wyemigrować miał wraz z mUdyu synkiem 
do Pragi. Straciwszy w czasie powstania majątek, 
wychował syna na człowieka pracy. Syn zaślubił 
następnie jedną z pragskich mieszczanek. Tkacka 
owa robotnica ma być właśnie córką z tego małżeń­
stwa. Historyjkę tę, zmyśloną widocznie, podaje za 
pismem berlińskiem wiedeński lĘremd. U latt.

Podarunek carowi. Książę Aleksander buł­
garski zawiezie na koronację carowi kosztowny 
podarunek wartości 40.000 rnbli. Podarunek, odlany 
z szlachetnych metali wyobi ażać ma chatę bałgarską 
na skale, po nad którą umieszczony jest Moskal, 
osłaniający ją  tarczą. Figury odtworzone są w 
strojach narodowych.

Wesoła groźba. Słynny z dowcipu w pier­
wszej połowie tego wieku humorysta i krytyk tea­
tralny w Wiedniu, Saphir, nagabywany był w re­
stauracji przez aktora, który, uważając się za po­
krzywdzonego krytyką, żądał wytłumaczenia się od 
Saphira. Zniecierpliwiony Saphir odrzekł mu i 
„Ostrzegam, że jutro !iką rzecz panu wyrządzę, 
jaka cię dotąd nie spotkała." — „Panowie, słysze­
liście groźbę* krzyknął aktor do obecnych gości. — 
„Tak jest, ci panowie słyszeli ją i jutro będą śwlad <



NIK 1’ULSKl.

kam i jej wykonania “ — Nazajutrz, w godzinie
obiadowej, stawił się aktor w restauracji, która 
była przepełnioną gośćmi. Saphira nie było. Już 
sądzono, że sam się uląkł własnej groźby, g-dy na­
gle wpadł kelner i powiedział aktorowi, że jakiś 
pan Czeka za drzwiami i chce się z nim widzied. 
A ktor wyszedł, a za  nim tłum ciekawych. Za 
drzwiami stał Saphir, który do wchodzącego aktora 
odeiwał się : „Zostałeś pan wywołanym, a to, świad­
czę się tu obecnymi, dotąd nigdy się panu nie wy 
d a r z y ł o M o a n a  sobie wyobrazić kontuzję aktora 
i wesołość świadków.

Odpowiedź Redakcji. Panu A  w H. O 
treściwe korespondencje prosimy uprzejmie. Książe 
czka i rycina znane już są od roku 1877.

Notatki artystyczno, literackie i r a k o w e .
Teatr. Dziś we środę dnia 31. maja: „Grube 

ryby“, komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego.
* Ju tro  we czwartek duia 1. czerwca: „A ngot“, 

opera komiczna w 3 aktach muzyka Lecoq’a, prze­
kład A . Urbańskiego.

T eatr w Krakowie Pozostali artyści — 
„dii minorum gentium“ —  postanowili, jak donosi 
^Czaj, utrzymać nieprzerwalność teatru krakowskiego 
i wziąwszy sobie na prowizorycznego dyrektora p 
Ekera, rozpoczęli w sobotę szereg przedstawień, 
które ' rwać będą aż do miesiąca lipca, to est do 
czasu wyjazdu towarzystwa do Krynicy. Przedsta­
wienie „Ulicznika paiyskiego" dowiodło, że wale 
czna ta garstka aitystów, która wytrwała mężnie 
na stanowisku, zasługuje na poparcie i sympatję 
publiczności.

Pierwsze przedstawienie artystów teatru  
krakowskiego w Pawłowsku było zapowiedziane na 
piąrwszy dzień świąt Miało się ono składać z ko- 
medji Bałuckiego „Grube ryby“, z „Łobzowian" 
Anczyca, tudzież z baletu „Wesele w Ojcowie". 
Pani Hofmanowa nkaże się tamże dopiero w połowie 
czerwca, mianowicie w dramacie Sardou „O detta",

P. Ed * ard Łabowski napisał nową 4 akto­
wą komedję p. t. „Jacuś" i oddał ją  dyrekcji tea ­
trów warszawskich.

S a ra  B e r n h a r d  wystąpiła w Paryżu po ras 
pierwszy od wystąpienia z „Teatre franę.ais." Słyn­
na artystka przyjęła udział w przedstawieniu „D a­
my kameljowej*, nrządzonem przez figaro  na do­
chód pani Cheret, wdowy po malaizu. Przedstawie­
nie przyniosło 60,000 fr., a dla artystk i zmieniło się 
w tryumf, jakiego jeszcze Paryż, obfitujący w t  
rodzaju wypadki, nie pamięta.

L e o n  D e lib e s  napisał nową trzyaktową operę 
p. t. „Lackmi J . Libretto jest pióra pp. Gaudinet i 
Gille.

O is to c ie  s n c h o t. W  dniu 24. marca znany 
z odkryć swych z dziedziny niższych organizmów 
mikroskopijnych, dr. Robert Koch, odczytał w ber- 
lińskiem Towarzystwie fizjologicznem niezwykle cie­
kawą rouprawę, wydrukowaną poprzednio w jednym 
z ostatnich numerów IClinitehe Woch.cnseh.rift. Roz­
prawa ta, dotycząca ibtoty suchot płucnych, wzbu­
dziła powszechne zajęcie.

Od pewnego czasu uczeni badacze doszli do 
przekonania, iż gruźlica jest chorobą zaraźliwą; 
mniemanie to pozostało wszakże dotąd jedynie hypo- 
tezą, gdyż brak było dowodów pozytywnych dla 
przemiany takowej na p< wnik naukowy Stronnicy 
hipotezy tej nie byli nawet w etanie wykazać, w 
jak i sposób zaraza ta  przenosi się z jednych istot 
nu inne, dopiero dr. Robert Koch postanowił zaga­
dnienie to rozwiązać, za pomocą całego szeregu do­
świadczeń. Przypuszczał on, iż w gruczołkacli, 
formujących się na płucach, powstają organizmy 
pasożytów, które być może są przyczyną choroby. 
Celem uwidocznienia takowych, dr. Koch powziął 
myśl zabarwiania gruczołkow, które następnie badał 
za pomooą mikroskopu. Środek ten umożebnił mu 
dokonanie odkrycia, które zaważy niewątpliwie zna­
cznie na szali wiedzy ludzkiej.

W preparatach gruczołków przygotownaych w 
ten sposób i następnie wysuszonych, można było do- 
strzedz za pomocą mikroskopu wszystkie części sk ła­
dowe tkanki komórek, zabarwione na kolor brunatny 
i pasożyty w nich się znajdujące, zabarwione na 
niebiesko. Żyjątka te  mają kształt cieniutkich prę­
cików. Długość ich nie przenosi czwartej części, 
a najwyżej połowy długośei przeciętnej drobnych 
aulek krwi.

Przy szybkim początkowym przebiegn gruźlicy 
maleńkie te  organizmy powstają w nader znacznej 
liczbie w gruczołkach. Skupione są one w masach 
całych lub rozsiane jakby pęczkami w komórkach. 
Gdy suchoty d mięgają punktu kolminacyjnego roz­
woju, ilość żyjątek tych zmniejsza się, a w końcu 
nikną one zupełnie. W ydarza się to wszakże w

rzadkich jedynie wypadkach i wówczas tylko, gdy 
proces choroby tuberkułów ustał zupełnie

Pasożyty te, nie zaV/ ’ “fione nawet, obserwowa­
no w płucach świnki morsŁ.ej, która zdechła wsku­
tek zaszczepienia jej gruźlicy. Znajdowano je w o- 
g ó le : 1) u ludzi przy suchocie płuc, bronchicie i
pneumonii: 2) u zw ierząt: bydła rogatego, świń,
kogutów, małp. świnek morskich i królików przy 
gruźlicy. U trzech małp, które zdechły na gruźlicę 
dostrzeżono pasożyty w znacznej ilości w komór­
kach płuc i wnętrzności. Znajdowano je prócz tego 
w zwierzętach, którym zaszczepioną została ospa 
z tuberkułów ludzkich. Doświadczenia czyniono nad 
172 morskiemi świnkami, 32 królikami i 5 kotami.

Zkądże powstają te pasożyty ? W edług wszel­
kiego prawdopodobieństwa wdychamy je wraz z czą­
stkami pyłu, na których osiadają, i w ten sposób 
przenikają one do płuc. W  powietrzu zas pojawiają 
się wskutek wydzielenia śliny przez suchotników. 
Ponieważ zaś bakterje owe zaraźliwe, mimo wysu­
szenia, przez czas dłuższy utrzymują się przy ży­
ciu, przeto wypada być nader starannym w desin- 
fekcji sukien i rzeczy pozostałych po suchotnikach.

Doktor Koch nie ustaje w pracy. Prowadzi 
on skrzętnie swe badania i dokonywa nowe doświad­
czenia. Rezultaty tych ostatnich wyłożyć zamierzał 
na kongiesie medycznym, jaki odbyć się miał dnia 
20. kwietnia w Wiesbadenie.

Rolnictwo przemysł i handel.
N ad zw y cza jn e  ogólne zg ro m ad zen ie  galicyjskie­

go Towarzystwa kredytowego ziemskiego odbędzie się 
dnia 1 czerwca. Na porządku dziennym: Sprawozdanio 
komisji, wybranej przez XIX. ogólne zgromadzenie dole 
gatów, o zmianie regulaminu szacowania hipotek przez 
..sprowadzenia odrębnego oszacowania wartości gruntów, 
a odrębnego oszacowania budynków. Sprawozdawca pan 
Gniewosz. — Sprawozdanie tej samej komisji w sprawie 
następująoego wniosku: „Dochód propinacyjny ma być 
przyjęty jako czynnik do oszacowania dóbr w ten spo­
sób, iż na tej podstawie udzielane będą pożyczki do wy­
sokości trzechkrotuego dochodu, według orzeczenia pra 
womocnego komisji propinacyjnej wypośrodkowanego, z 
tern jeduak ograniczeniem, iż udzielona na tej podstawie 
pożyczka ni j może przenosić dziesiątej części wartości 
ziemi.* Sprawozdawoa p. Gniewosz. — Sprawozdanie 
tej samej komisji w przedmiocie ulatw.enia postępowa­
nia przy konwersji pożyczek. Sprawozdawca pau Gnie- 
wosz. — Sprawozdanie tej samej komisji o przedstawia­
niu sr„dków ku peduiisieuiu kursu Ł proc. listów zast a- 
wnycb okresowyed. Sprawozdawca p. Jau Vivien.

R a d a  n ad z o rcza  Towarzystwa uiiezpieczeń od o 
gnia w Krakowie rozpoczyna dnia 31, b, m. swoje posie 
dzenia. Przyby.o już kilku członków rady nadzorczej.

Przegląd polityczny.
L wóif 31. maja.

Niemieckie dzienniki donoszą, że w okręgu 
wyborczym Brzezauy-K ońatyn-Roanajcb kandyd i|c 
U aze z poisKiej strony nr. Rom an P o t o c k i ,  a 
z ruskiej strony ks. Pawlików. Pierw sza kandy­
d atu ra  wydaje się nam  nieprawdopodobną, druga 
je s t wprost zmysion^.

N am iestnik m e pojechał do Brodów.
Donoszą nam  dziś z Brodów, że delegatom 

wiedciiskim powiodło się zniewolić p. N ierenstem a 
do objęcia na  nowo kierow nictw a miejscowego 
aomiteLu emigrauckiego, tak że wyłącznie ma on 
się zajmywac wyżywieniem i utrzym aniem  wy­
chodźców i oęuzie w tej m ierze zawisłym  tylko 
od wiedeńskiej „A lliance Israelite", podczas gdy 
Koinuet lwowski ma się zajmować tyiko ekspedy­
cją- — Dwocii członków kom itetu lwowskiego po­
w iodło  wczoraj z Brodów, a w icli miejsce wyje 
ńhau i inni. Dwa w poniedziałek wyprawione z 
Drodow uo liam burga pociągi zawiei .iły ogółem 
b l3  głów.

D otychczas nie nastąp iła  jeszcze nom inacja 
wspólnego m inistra skaruu. YVedług dzienników 
węgiersmcn uliarowano tę tekę halonowi K a l ­
i n y  u w i i hr. Albinowi U s a k  y em  u, starszem u 
zupauowi kom itetu szaroskiego, o czern donosi­
liśmy juz uawm ej.

N a pienaruein  posiedzeniu czeskiego kongre­
su przyruunStow ucnwalouo, wystosować petycję 
do ohu izb  Rady państw a, aby wszybtkie szkoły 
średnie A ustrji zostały zam ienione na  jednolite  
zakłady naukowe.

z oKtoh d o n o si, że tak ie  wobec dr. Smolk; 
cesarz wyraził uę z uznan iem o pożytecz&*h 
działalności parlam entu.

^ r zed w^ aa<*em z W iednia p p . R ieger

Szrom mieli konferencję z h r. Taaffem względem 
zaprowadzenia rów noupraw nienia na  Szlązkt 
Czeski klub spodziewa się rychłego sankcjonow a­
nia ustaw y o reform ie wyborczej.

Sprawa pojedynkowa posła Rohonczego z Va- 
radym , k tóra przed kilku m iesiącam i narobiła 
tyle wrzawy w parlam encie w ęgierskim , przyjdzie 
dnia 3. czerwca pod rozprawę sądową. Oskarżeni 
są obaj adw ersarze wraz z czterema sekundantam i.

W  sprawie egipskiej zmieniają się sceny jak 
w kaleidoskopie. „Buntownik" Arabi pasza zm u­
sił kedywego do oddania sobie na nowo teki m i­
nisterstw a wojny, ale reszty gabinetu nie ma. 
Kedyw zażądał od Porty  przysłania nadzw yczaj­
nego komisarza. Czy interw encja ta  co pomoże, 
wątpić trzeba, choć m ocarstwa zachodnie zdaja się 
-  nią zkadzać.

S tom m y Xost mniema, że Glłidstone nosi się 
nowym planem załatw ienia hwestji irlandzkiej, 
m ianowicie przez nadanie czterem prowincjom 

tego kraju  formy autonomicznej, tworząc dla nich 
rady prowincjonalne. O rgana konserw atyw ne 
ganią ten  plan, uważają go bowiem za początek 
zupełnego oderwania Irland ji od państwa. ‘ Na 
razie sys.Łe u dawniejszy trw a dalej. W edług w y­
kazu przedłożonego parlam entowi, w miesiącu 
kwietniu wypędzono z dzierżawy 510 rodzin f a r ­
m erskich, liczących 2734 osób.

Po uskutecznieniu uzupełniających wyborów 
w Serbji, w których c Dozycja zdołała przeforsować 
41 swoich kandydatów, rząd tylko 5, sesja 
skupczyny ma się zebrać d 21. czerwca.

Policja petersburska otrzym ała w piątek te le ­
graficzne zawiadomienie, że jeden  z morderców 
lorda Cavendisha przybędzie w sobotę na parowcu 
fiul indzkim ze Sztokholmu do Petersburga. Osoba 
podeirzana została po przybyciu natychm iast prze­
słuchaną, wylegityinona ła się jednak  i całe do­
niesienie okazało się później wynikiem nieporozu- 
mienia.

W ychodząca w Berlinie Xrilv.ne, a jednocze­
śnie i ritrl. norsencourier odebrały następujące 
wiadomości z Petersburga o niedawno o d i.y ty m  
spisku szlachty na cara wraz z całą jego rodziną. 
Pow tarzam y dosłownie nie biorąc naturaln ie  od­
powiedzialności za prawdę. „Od kilku już dni, 
pisze korespondent pierwszej z w ym ienionych g a ­
zet, widzieć było można pewne pomięszanie na 
tw arzach dworaków, chociaż nic nie stało się tak 
bardzo ważnego, a tylko powrócił pewien jego­
mość z Moskwy, należący do stronnictw a pokoju; 
jezdzil on d j Moskwy z powodu przygotowań do 
koronacji. Powróciwszy, m iał tegoż samego dnia 
wieczorem dłuższą audjencję u cara, której obe- 
cn*ł b7la carowa. N azajutrz potem rozeszła 
się pogłoska, jakoby car wystosował w łasnorę­
czne listy do rozm aitych dworów, prosząc ażeby 
nie czyniły żadnych przygotowań z powodu koro­
nacji, albowiem takowa, z powodów bardzo w a­
żnych m usi być odłożoną do czasu n ieoznaczone­
go. Powiadają, że odtąd carow a popadła w stan  
okropnego rozdrażnienia nerwów, że często w ybu­
cha spazm atycznym  płaczem, i że rzadko uda się 
mężowi wraz z przybocznem i dam am i, uspokoić 
ją  bez wzywania pomocy lekarskiej. Car również 
chodzi jak zwarz^ny; często go widzą zam yślone­
go, jak  się przechodzi po pokoju, to znów siada, 
wydoby wa z kieszeni książeczkę do notatek, czyta 
ją  i wzdycha. W  książeczce tej m aja być wypi­
sane nazw iska osób, które nsleźą do spisku, o 
którym  pierwszą podała wiadomość wspom niana 
osoba po swoim powrocie z Moskwy. Raporty 
tajnych agentów tak z kraju, jak  i z zagranicy, 
m ają potwierdzać istnienie spisku- Należą do 
mego najznakom itsze osoby szlachty rosyjskiej, 
która postanow iła zgładzić cara „niemieckiego," 
jak  nazywa A leksandra 111. za pomocą jednego 
ze środków, wymyślonych przez nihilistów . Z g ła­
dzenie m iało nastąp ić  podczas uroczystości koro­
nacyjnej, i dla tego to car odłożył ją  na  lepsze 
czasy." Taką jesf relacja sensacyjna niemieckiego 
korespondenta. Ż e pomiędzy szlachtą jest dużo 
m alkontentów , to więcej jak  pew no; ale w cały 
ten  spisek nie bardzo wierzymy, chociażby dla 
tego, ze przygotowania do uroczystości k o ro n an j- 
nych wcale m e zostały przerw ane.

U m a i  T łasae „Dzida. P a i s t o .
B ro d y  31. maja. Komisarz nam iestnictw a, 

p. M i c h e l ,  obecny był wczoraj na czterogodzin­
nej konierencji delegatów wiedeńskiej £ lllianee 
israehte z członkami f il i j : lwowskiej i brodzkiej. 

Konferencja była bez rezultatu.!?)

Przybyło wczoraj i dzisiaj około 200 nowych 
em igrantów.

(S.) Wiedeń 31. m ąja. Dziennikom  tutejszym  
donoszą z Petersburga, że w W ilnie zamordowali 
nihiliści trzech szpiegów. (Bardzo niepraw dopodo­
bne. Wiadomość ta  odnosi się zapewne do trzech 
wypadków tajem niczego m orderstw a n a  dwóch 
mieszkańcach W ilna i jednym  przejezdnym , doko­
nanych prawdopodobnie w zam iarze rabunau , o 
czem donieśliśm y już przed kilku dn iam i; p. red .)#

B u d a p e s z t  31. m aja. L loyd  dowiaduje
się, że nom inacja barona K a 11 a y a wspólnym 
m inistre m skarbu je s t zapewnioną.

O paw a 31. m aja. Markiz B a c ą u e  h em , obej­
mując urzędow anie, rozesłał okólnik do urzędni­
ków podwładnych, w którym  p o l e c a  i m  i n f o r ­
m o w a n i e  s i ę  o p o t r z e b a c h  l u d n o ś c i .

B e r l in  31. m aja. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że w petersburshiem  towarzystwie panslawistycz- 
nem  była mowa o W endach w Łużycach , będą­
cych pod naciskiem  germ anizm u. SPojż upatruje 
w ti m potwierdzenie agitacji panslawistycznej w 
Rosji.

P etersburg  30. maja. Odwidziny Melikowa 
są bez zuaczenia politycznego. Audjencja u cara 
trw ała  zaledwie dziesięć m inut i Dyła etykietalną, 
lecz mimo to, przyjacielską.

Kupcy charkowscy układają petycję do rządu, 
o pizycnylne załatw ienie sprawy żydowskiej.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 31. maja. ‘Wiener %tg. ogłasza: Ce- 

a irz  zam ianow ał dyrektora sem inarjum  w Pradze 
B a u e r a  biskupem w B ernie, a 'w . m istrza Krzy­
żowców S c h o e b l a ,  biskupem w Litom ie- 
rzycacb.

Wiener %tg. ogłasza ustawę o podwyższeniu 
cła od nafty, zaprowadzeniu pocztowych kas o- 
szczędności, i zm ianach w ustawie o zarazie 
bydlęcej.

S ta m b u ł  31. m aja. P orta  nic nie postano­
w iła dotychczas w spraw ie Egiptu. Krąży pogło­
ska, że S e r w e r  pasza m a być wysłany, jako ko­
m isarz do Egiptu . A r a b i  pasza oświadczył, że 
nie posłucha ew entualnych rozkazów sułtani. 
Kedywe skaiży ł się te leg raficzne  sułtanow i na 
nadużycie Arabiego, rozgłaszającego wieści o za­
m ianow aniu H a l i  m-paszy wicekrólem.

Paryż 30. m aja. Pogłoska o wysłaniu komi- 
sarzów do Egiptu .est przedwczesną, Dotychczas 
żądali D u f f e r i n  i N o a i l l e s  od sułtana, aby 
działa ł w Egipcie w tym  kierunku, iż postępo- 
wQ.u ie partji wojskowej nie pochwala i kedywego 
ochrania, a to w tym  celu, aby usunąć m niem a­
nie rozszerzone w E gipcie, iż su łtan  popiera 
A r a b i  paszę. Prawdopodobnie sułtan  zaproponu­
je  w ysłanie kom isarza, na co m ocarstw a przy­
staną.

Londyn 30. maja. Biuro R eutera dono si: 
A r a b i  mówi wszędzie, że su łtan  telegraficznie 
doniósł mu o nom inacji H  a 1 i m paszy wicekró­
lem. Popłoch w zrasta. Ludność chrześciańska 
ucieka z K airu i w nętrza kraju do A leksandrji. 
Koleje nie m o g ą . nastarczyć wagonów oso­
bowych.

P a r y ż  30. m aja. W  Izbie interpeluje D e l a -  
f o s s e  (z prawicy) w sprawie egipskiej. Rozpra­
wę w tym  przedmiocie odłożono do czwartku.

Ajencja IIavasa donosi z Kairu . Kedywe za­
pytywał dzisiaj prefekta policji, czy prawdą jest, 
że ulemowie i notable podpisali petycję, żądającą 
zniesienia godności kedywego. Prefekt odparł, że 
wszystko je s t prawdą, że niepodobna powstrzymać 
ruchu. W icekról sam ten ruch wywołał, puściwszy 
pomiędzy leilahów petycję, żądającą pozostania 
kedywego.

S ta m b u ł  30. maja. Ajencja Havasa twierdzi, 
że odwiedziny D u f f e r i u a  i Noailles'a u m ini­
stra  spraw  zew nętrznych miały na celu zwróce­
nie uwagi su łtana na nadużycia lewicy, jakich się 
dopuszczają niektórzy m inistrowie i członkowie 
partji rewolucyjnej w Egipcie w imieniu sułtana.

i. Petersburg  30. m aja. Car odwiedził przed­
wczoraj Petersburg  z powodu festynu pułkowego 
g a ardji Ism ajłow skiej. S k o b i e 1 e w przybył do 
Mińska.

Telegrafowany kurs wiedeński.
I h ÓW 30. maja. (Z Izby handlowe:}. I. Akcja 

za s/talrę: Kolei gal. Kar La Ludwika a 200 zł. 815 —
— 3.9 kolei Lwowsko-Czero-Jasiy 171---------- 174-—,
Banku hipot. gal. 321 50 — S2S 5"1, Banku kredyt, gal.
350--------  265-—. U. Listy zastawce Da lOu zf w. a.
Tow. kred. gal. ziem. 5°|0 100 — — 101- --, Tow. kred. 
gal. ziew. 4°|0 92- - — 94- —, Tow. kred. gal. ziem. 6°l

100--------101-—, Tow. kred. gal. ziem. 4#|, 87-15 —
88 50 Banan hip. gal. G°j( 102-10 — 1C8 D, Banku hip. 
gai 6*/» 99-— — 100-—, Banka hip. gal. z 6“L prem. 
10i"60 — 108-—. III. Liaty dłużne na 100 zł. Gal. 
zakł. kred. włość. 6*/, 101*50 — 103-—, Gal. zakł kred.
włość. 6*L 95--------  96'—, Ogól. roi. kred. zakł dla Gal.
i Buk. 6*1, loa. w 15 1. 96--------UJ'—. IV. Obligi za
100 zł. Indemnizacyjne galio. 6*|<> 100-30 — 10. 30, Ko­
munalne gal. Zakł. kredyt, włość. 6°|t 100---------101-60,
Pożyozki kraj. z 1878 6*|0 101-------- 102 60, Losj miatta
Krakowa 18'60 — 20-6*), Loay m. Stanisławowa 22 50 — 
Ł4-50. V. Monety. Dukat holenderski 6 54 — 6 04. Dukat 
cesarski 6'65 — 6-65, Napoleondor 9-45 — 9-65, Pói- 
imperjał rosyjski 9-77 — 9-87, Rubel rosyjski srebrny 
1-62 — 1-62, Rabol ros. papier. 1-20 — 122, 100
marek niemieckioh 68-25 — 59'—, Srebro za 100 zł.
—.--------------- , Kupoiw w srebrze za 100 zł. —•-------
—*—. (Pierwsza cyfra wszystkich pozycyj znaczy: 
„płacą," druga „żądają.")

Wiedeń 31. maja. godzina 10 min. 45 Akcja 
kredytowe 833 —, Anglo-Austr. 12325, Akoje bankn 
Union 123-—, Kolej Karola Lud. 315 81, Połudn. 139 —, 
Renta papierowa — , Liaty zastawna gal. banku hip t. 
— —, Galicy.akie obligacje indemnizaoyjne —•—, Gali­
cyjski bank rustykalny — , Losy z roku 1864 —•—, 
Napolaondor 9-601/,. Rubel papiar. 1-21. Usposobienia : 
mdłe.

Wiedeń 30. maja godzina 1 minut 50. Losy 
kredytowe 176-25, Węg. akoje kredyt. 331*25g Akcje anglo- 
austr. 124 —, Akoje banku Union 123 90, Akcje kred. 
Karola Ludwika 317*—, Akoje kolei północnej 270 —, 
Akoje kolei południowej 13976, Akoje kolei Alfóldzkiej 
171-50, Akoje kolei Elżbiety 210-75. Akcje kolei Lwowako- 
Czemiowieckiej 172'—, Akoje Kolei wąg. północno- 
wschodniej 164-—, Wiedeńskie losy 126*50, Akcje kolei 
Rudolfa —•— Akoje kolei Albrechta —•—, Węgierskie 
obligacja państwa w złocie 96*26, Galicyjskie obligacje 
indemnizaoyjne 100 60, Losy regulacji Cisty 109-—, Loty 
tureckie 26-50, Węgierska renta —'—, Akoje b a j su 
związkowego 115-25, Akcje banku obrotowego —■—, 
Akcja kolei węgiersko-galicyjtsicj —•—, Akoje kolei 
państwowej —•—, Rubel papierowy 1-21, Węgierekie 
losy 118—, Mark nieiucoki —1■—. tJspi s-: lepsze.

Wiedeń 80. maja god ins 6 minut 46. Jednolity 
dług Państwa w banknotaoh 76-40, w srebrze 77*10, Renti 
w złoci* 94-10, Loay pożyczad i  rokn 1860 130-—, Akoje 
banku wiedeńskiego 820-—, kredytowego 336 60, Londyn 
119-65, Srebro —•—, Napoleondor 9 601/,, Dukai oes. 
men. 5 65, 100 marek niemieokich 68 60.

Paryż 8% Renta 83 UO.
Berlin 27. maja godzina 6 minut 45. Rosyjski a 

banknoty 906 70, Akcja kredytowe 576 50, Lombardy 
246'—, Galicyjski* 135-90, Kolei Rumuńskiej 60-50, An- 
strjaokie banknoty 171*—. Po zamknięciu giełdy; kredy­
towe —•—, Lombardy — .

Telegramy ib t u r e  z dnia 30. maja. — 
W i e d e ń :  Ptzenioa 12 — do 1250 zł., żyto —■-— do 
— zł., jęczmień — do —*— zł., kukurudza —•— 
do —•— zł,, owies —•— do — • — zł.; okowita pr, 10.000 
liter procent 82*25 de 82 50 zł. — B u d a p e s z t :  
Pszenica 100 klgr. (na jeaiań) 10*67 dc 10 70 zł., rzepak 
(na tiarpień-wrzeeień) 18 zł. — B e r l i n :  Ps*,enioa żółta 
(na maj) —*— m., żyto —*— m., spirytus loco 
45*26 m , olej rzepakowy 66 75 m. — 8 z o z e o i n : Psze- 
tioa —*—, rzepik —*—. — P a r y ż :  mąki 159 klgr 
62 25 fr., olej rzepakowy 69 25 fr., epirytus —*— fr. —, 
W r e e ł a w :  Pszenica — •— , żyto —*—, owies —*—, 
spirytus — , kukurudza — . K o l o n i a :  Pszenica — .

Nafta W i a d a ń  81. m aja: 15-31 do 16 60. 
B r e m a :  6-95 d i' 7 H a m b u r g :  7 —, na ninj 
7*10, na sierpień-grndzień 7 50. A n t w a r p j a : n a  
ma; 17*/4 N o w y - T o r k :  —. F i l a O s l f j a :  —.

Dr. KAROL DĘBICKI
ordynuje jak w zeszłym tak i w bie­

żącym roku w Francensbadzie 
Zum Mchnsarsen Ross.

N A D E S Ł A N E .

Zarząd kąpielowa w Lubien li
zaw iadam ia P. T. Publiczność, że od 20. maja 
ao 20. czerwca i od 15. sierpnia do końca sezonu 
kąpiele są po cenach zniżonych od 30 ct. do 70 ct., 
a pom ieszkania od 50 ct. do 1 złr. Tylko w tym 

czasie udziela Zakład kąpiel bezpłatnych.

W Iwoniczu
ordynuje jako lekarz Zakładu od lat 8

Dr. Klemens Dębicki
1864 b. asysten t kliniki Uniwers. Jagiell. 3-4

Zwracamy uwagę na inserat 
p. Bystrzonowskiegoi

N A D E S Ł A N E .  
W n e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Bronisław Longfłiamps (syn)
m ieszka obecnie przy ul. Trybunalskiej 1. 8

i ordynuje od, 3— 5 ffodz. po południu.

Pomieszkanie
skł dające się z pięciu pokoi, przed 
p koju. kuchni i śpiżarni, na 2giem 
piętrze pod J. 1 przy ul. śv . Szy­
m ona w dobrym .-tunit-, jest zaraz 

da W jniję ia. 1828 1-3

A l L I i l
z  o g r o d e m ,

w prsyjemnej podkarpackiej okolicy nad 
rzeozką Wiarem p r ij  c rodzę poLłona, 
otociona szpiLkowemi sft m i, mila od 
stacji kolei Lupkowskiej KrOŚc:eoko, jsat 
na ozas letni lub całoroczny do wyna­
jęcia. Górami otoczona okolica na wyso- 
k joi 1700 stup po m d  powierzchni9 
morza, wśród a oma yczuyi_h wyziewów 
leśnych, zasłonięta od ostry,h wiatrów, 
czynią powietrze nadzwyc-.s; zdrowe, s 
rzeczne kąpiele, w których przeważnie 
zawarte sól i żelazo, są wzmacniająca i 
skute, ine na brak krwi i sił. Wszelkie 
wygody, mleko wp ost od krów, żętyca, 
nabiał, mięso, drót zwierzyna, (lodownia 
cacpa rzena), wszeik e jarzynj, fruKta i 
0* 00“, oodzień dzienniki, p c ita  i ekwi- 
ptże do dostania w m ejinu . Jest również 
obek Willi położona oficyna z dwom« 
pomieszkać it-zi, każde o dwóch pokojach 
l osobnem wejściem. Zgłoszenia przyj 
muje Zarząd gospodarstwa mlecznego 
w  Ju re c z k o w ie  poczta Krośc.enko 
przy Chyrowie. 1913 2 -  3

Pomieszkanie letnie na Bajtach
ul. Krzyżowa 1 ](>.

Do najęcia zaraz dworek w nader 
zdrowem położeniu, o czterech po­
kojach, kuchni, piwnicy, strychu — 
w raz!e potrzeby stajn ia i wozownia. 
Czter m rgowy ogród do spa<eru, 
K ąpiele btawowe i spadowe na Wulce 
w najbhż8zeui lą s  edztwie. Blizgj 
Wiadomość ui. Kckurska 1. 24.

BANK ROLNICZY
we Lwowie

przyjmuje stosownie do statutu §. 2. lit. b) 
pośredniczenie w zakupnie i sprzedaży dóbr 
niaruchomych jakoteż przy zawieraniu umów 

dzierżawnych.
P. T. właściciele dóbr z-einskich i PP. dzierżawcy 

chcący korzystać z tego pośrednictwa raczą nadsyłać 
dokładne wykazy dóbr na sprzedaż, lub do wydzier­
żawienia przeznaczonych.

Wykazy te pozostawać będą do łaskawego przej­
rzenia w biuiaeh Banku rolniczego we Lwowie, przy 
ulicy Karola Ludwika Nr. 1. i895 2 -3

L. 1148 O g ło s z e n ie .
Zwierzchność gm inna n  ia tta  Kęty w skutek uchw ały Rady gm nncj 

z d n i a  20. ma.ja 1L82, jo d sje  do powszechnej wiadomi ści. że pnez 
dobrowolną dnia 1 5 . c * e re s r« » , a ewentualni*: dnia 1 3 . l l p c a  lub 
1 7 .  s i e r p n i a  1 8 9 3  o godzm ie lOtej z rana w urzędz e gm inny 
odbyć się mającą licytację, wydzierżawionym będzie dochód z praw a 
propinacji miejskiej ze stosownym lokalem parterów jm  i hdow nią  poo 
1. k. 194 w K ętach, tudzież z praw em  propinacyjnem w pańskiej kar­
czmie pod 1 k; 8 1 195 w Kętach, na czas od 1. stycznia 1883 potąd 1886.

Cena wywołania wynosi 16.001 złr., wadjnm 10°|0 eeuy wywo- 
ławcz j. 1925 1 3

łii ższe warunki łie jtac ji i dzierżawy p ize jrzm e b jć  mogą w Ekspe­
dycje Urzędu gminnego.

Kęty dnia 2 l .  n r  ja  1S82. B urm istrz
d k l i a  M l i

Towarzystw galic. rasy zaliczkowej
i  JCs -aur

Stowarzyszenie zarejestrowane z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą l  
przyjmuje okładki na książeczki oszczędności

o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  f i ° | o  v o o x x a . l . c  
JSfo Ma J P a te a rs tM tic a  mm r o s a  erI tla d M i!

100 do 500 złr. za 30 dniowem wypowiedzeniem  
500 „ 1000 „ za 60-dniowem „

1000 i resztę kapitała za 90-dniowem wypowiedzeniem .
U działy  o p ro c e n to w u ją  się  od  dn ia w k ładk i.

D Y R E K C J A .

od
n
n

1785 4 —0

m

we Lwowie przy ulicy Halickiej I. 6
p o l e c a

Najnowsze parasolki ubierane i Entontcas szt. od złr. 1-50 
do 10.

Sznurówki francaskic po złr. 2-50, 3 do 5, białe i czarne.
K rawatki damskie i żaboty sztuka od złr. 1 do 3.
Krawatki najmodniejsze męzkie, oraz Szaliki czarne i kolo­

rowe, szt od 50 ct. do 2 złr.
K ołnierzyki i m ankiety poczwórne po 25 i 45 ct.
Szpilki do krawatek eleganckie francusKie od 30 ct. do 4 złr.
Laski i szpicruty od 20 ct. do 3 złr.
Deszozochrony wełniane i jedwabne od złr. 1 50 do 10.
F łisz  ze do deszczu gumowe bardzo trwałe, angielskie i w ie­

deńskie, szt od złr. 10.
Perfum erje w szelkiego rodzaju wiedeńskie, irancuslie i angiel­

skie, oraz w szelkie przybory toaletowe, jak szczotki, grze­
bienie itd , szt. od 50 ct. do 2 złr., 

jakoteż wsaelkie to w a iy  w  zakres handlu galanteryjnego  
wchcdząoe po najtańszych cenach.

Za opakn* saie nio nie liczę. 1838 3—6
p p  C e n n i k i  a a  ż ą d a n i e  f r a n c i * .

! naMiwważia

F a r b y  olejne |
zupełnie do użycia gotowe, ^

do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, sprzętów ^  
ogrodowych i gospodarczych, narzędzi rolniczych itp. gb? 
oraz wszelkiego rodzaju lakiery, werniksy, farby ^  
w tubach olejne, farby techniczne i farbierskie, palety, gg 
pendzle, bronzy, kit i wszelkie w zakres tychże wcho- 
dzące artykuły: w gatunkach doborowych i po naj- 

umiarKowańszych cenach 1768 10-20 
poleca

skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, oraz handel materjałów | |

H U B N E R A  i  H A N K E
we Lwowie, Rynek 1. 29 .

C en n ik i sp ecjaln e na żądanie g ra tis  franco.

OsUbitnii mfzkii, rozstrój nirwdw,
1 trata soków ływotnlch i krwi, grssehy młodości i romwłąmłość.

Proszek peruwiański
H r .  W runa,

(z ziół peruwiańskich złożony).
P ro ssck  peruw iański rfuły jedynie i wjł*c«nle n» to,

*by usunąć -wszelkie osłabienie organów płciowych i tak sapobied* 
u mężczyzn impotencji s u kobiet niepłodności. Także jest ten pro­

szek niezbędnym irodłdem *r*y wsielkim rozstroju, zystemu nerwowego, W  
niach wynikłych z utraty zokow i krwi, onanji i nocnych ' ^ a  . i ,  tu
wodach impotenoji). jakoteż przy nerwowem drganiu w rekach i nogeo P M i t

któ^ch .kitek jezt inakomity. Cena sa pudełeczko wraz z dokładnym prsepizem

1 S ł .  muina Lwowie D p a .  H a c k e r a ,  y te toaą . Jen«alnł
Ajent: ĄL Gischner, dipl. Apotheker W-en, U. KaUer J >8e&tr«z* 14. 1622 1 -  3
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Poleca 
znany z taniości

i l i t a n i o  to fa r i
1489 26 -  ? 8

M A G A  Z Y N  D A  M  S K I

U H L A  mmE t '3
we Lwowie, przy ułicy Halickiej pod I. 4

7 A s ł a n o :  K i  letnie
od z łr. 1-30 do z łr. 10.

K w i a t y  f r a n c u s k i e .

Pióra do kapeluszy strusie
i  f a n t a H t y c z n e .

K wiaty francnskei, pióra strasie iI W M /etążki, aksamitki, weloniki _ga- 
fantastyczne do ubierania kape-| *  zowe i koronkowe, siatki jed- 

lnszy. wibne na głowę.

g ^ la rn itu rk i koronkowe i płócienne 
NJT kołnierzyki, manszety w najno­

wszym guście.

R ękawiczki jak najlepsze pragskiS 
giao. i jelonkom » od 2—8 guzi- 

ków również jedwabne i nician>.e

zaliki j• , , . . . . .  „ . I UJS anschoniki, chustki koronkowe ilW Bończochy saskie cz te ro -d ru to w eJ®  a_nji£j
^T abotk i, kryzki najmodniejsze, „ S z t n - l f  gipiurowe, barbki, chustki do nosal *  fil d’ecosse jedwabne, bawełnianel ■
"  ard b‘aie- czalne 1 cremowe. I j batystowe I i wełnianne. I 1

ci jedwabne, kokardki, krawa W 
ilki do krawatek i spinki do 

mauszet w największy®
wyborze.

Łask aw e  ■•m iejscowe zam ów ienia w yk on u ją  ifę  ja k  n*j~p»< sznlej I jt»k n a jak n ratn le j
Jak dłngo moje leszcze tańsze 

zapasy wystarczą, polecam po ta­
nich cenach 1491 4 - 0

S.ntos żółta czysta . . . .  1 kilo zł. 1-28 
zielona n a tu n ln a  . . 1 ,, ,, 1-86

0 ol m bi żółta dobra . . .  1 „ „ 1 44
Domingo biąła „ . . . 1 „ 1-62
Portorico zielonawa debra .1  ,, ,, 1 -f»‘ 
M alsbir ,, „  . 1 1 6:
1 a g u a y r a  g r n b o z i i r n i s f a  . 1  „  , ,  1 7 t
K o b a  z i e l o n a  b a r d z o  d o b  a  1 . ,  , ,  1 8 '
C e y l o n  p l a n t a c y j n a  , ,  , ,  1  ,, '1 88

i, ,, gruboziarn 1 ,, „ 2 —
Moka arabska le j s rty . . 1 „ ,, 2 —
J  awa żółta sromatycz. . . 1 ,, ,, 2-*—

„ złotawa „ . . . 1 „ „ 208
Ceylon perłowa Im .................1 ., „ 2  08
Jamajka plantacyjna . . .  1 ,, ,. 2 Or
So. Jsgo di Cuba najprzsdn. 1 ,, „ 2-16

8t. Markiewicz
w e L W O W IE , w  R ynku 1. 42.

i u i a w n i i A k
jp] gry fiirtenianowej.
| ( j |  na skrzypcach (.po 

dług szkoły pra- 
początków języka 

poszukuje

i  Wszech nauk lekarsiich Ji

i  Er. Witold imu M i
)  od 1. kwietnia br.

ordynuje 1596 21 o
w Karlsbadzie

#
0

_ Kaiserstrssie dom ,,Warschan.“ I
« \0 \0 % 0 % 0 % 0 % 0 + 0 \0 % * % 0 % 0 % t

Poszflkme w no dwjjga Jtieri 
guw ernantką

P o lk ę  izrael., 19 6 1 - 8  
która u ciy  opró-z przedm iotów zwy- 
łych , ię-jk francuski i niem iecki 

i grę na fortepianie. Oferty uprasta 
j'ę pod adr. J ó z e f  F ab er Grybów.

ktycznejl, oraz 
polskiego i niemieckiego, 
m iejsca we Lwowie lub na prowincji 
tymczasem tylko za wikt i mieszkanie.

Łaskawe zgiujzenia pod 1. A >  S  
w drukarni „Dziennika Polskiego.*m̂mmmmi

Haudel towarów korzeonych
od la t  lO  I s tn ie ją c /

a mieście powiatowem, jest z po 
•vodu śmierci w łaściciela z woIlc. 

i ę a  za>az do sprzedauia. 
BUżezoj wind>mośoi udzieli przez 

grzeczność p. Hendrych w handlu Wgo 
tiebbardta we Lwowi“. 1927 1

Osoba
starsza, z dobrą rekomendacją, znaj 
dzie pom ieszczeni > na w a , jako 
ll922 buna d j dwojga dzieci. 2

Egzaminowany maszynista i Bliższa wiadomość w Admini-
monter, ślusarz,

piszukuje posady przy parowej m lo  
carni, tartaku, iwb m łynie. — L i  
s»awe zg ł iszenia J . 8 . w Stylach  
poczta N ow esicło . 1982 1 - 2

atracji „Dziennika Polskiego/

Perkale,
S A T Y N Y ,  

K r e t o n y  
1706 na suknie  6-10

poleca po tio icb  ceaacfi
K A R O L  C R U C H O L

we Lwowie, R jnek 4.
Ę n r  Na żądanie posyłam próbki

Do sprzedania

Ukończony leśnik
z n i j ,  h ' u b n i e j i z  - m i  ś w i a d e c t w a m i  A l tu  
d e m i  l e ś a i c z ^ j  w  W i e d n i u  —  r o nz  z a r i o  
l e t n  ą  p r a k  ,. lcą ,  s t i n u  w o l n p i r o ,  w  2 4  
r , .k u  ż y c i a j  p o s z u k u j e  n a  t e j  d r o d z e  s tó -  

s w n e g o  u m i e s z c z  in ia .

I i ify cdn-łśui pro 'zę aiDpsować :
„Józef 30 ‘. Poste restante D o b ra  koło 
Łimanowy. 1933 1 3

OSOBA
w średnim wieku, poszukuje umie­
szczenia w domn obywatelskim,! 
może się zająć wychowaniem i na-| 
uką małych dzieci, język francuski
posiada grunt wnie. Zgłoszenia pod ł k d l i r i l w I l i C

poste rest. we Lwowie.1
we Lw ow ie

p-zyn szącycn 6 %  — 8°/0 czystego 
dochoda, 1931  1 c

ja t i t c i  różne p!acc badawlane.
Warunki w ypłaty bardzo u łatw ione.

W iadomości i ib iośaien ia  u Dr. 
H tfiiW . Krzytaiiiowtiilego
udw sraj. od 4 - 6  po południu ul 
Jagiellońska J. 5 Isze piętro.

Poś edi cy wykluczeni.

lit. *■ 14

botiueii tridilili 1 Łufiage

3« fR&fn łn ter 
^rdtiuttion$-Annaft fiir

®cjd)lcd)f-3=.t?r(iiul)citcu
bOtt

M e d .  l > r .  B l s e i i z ,
ber nteb. ^acultat.

SPDn, S t a d t .  O o n i a c a g a s i e  7
'.Jłiitolf-jolaę.). iPonaiifiifl werben bie 
fcb.-titba: urtóeffóaren ^talTf bon flf« 
(ifltDńiflter JflartnesU raft geQeUt.

tBr&inaU on fviglidj bon 11—4 ll^ r . 
BW~;>iud) nsirb bnrd)4 orrefpon& fnj be* 
banbf It u .tre rben^ łfb iłam en te  beforgt, 
/>/•. ł l iy r n *  łuurbe bureb błe Crnens 
uung jum am. U m bcrfttatS-^rofeffor 
.. b. ouggejeję̂ net. 'Wfc_______

M i e n z k a 1 1 i e
na świezem powietrzu,

złożoje z dwócb tr.ech  lub pięciu p o k -i, 
z werandę, knchc.ę i piwnicą, jest rd 
1 maja d i  wynajęcia, ul Gołębi i 1 9 

Oraz fi nce rajiepsz ch truskawek 
tą  tam i do nabycia po tanich c n cb

■ l o d y  c i t o w i e k
k w der, mający zamiar ożenienia się, 
posiadający st-łe u rzymanie przenoszące 
1 00 złr. w. a. rocznie, życzj sobie za­
wrzeć znajomość z panną przyj mnej 
powi rzchownoś i, i z nal -żytem wykształ­
ceniem ; posagn nie wymiga się konie­
cznie. — Fotografje i listy Lp • s a  się 
przesyłać yod adreią - F. K. 18 poste 
restante Lwf w - Za d y e k r e  ję r  czy się

1CJ6 l-IS

T o r d -B o /a u x
n i iH tą c y  m y iiy , 
• s e n r y ,  k re ty  etc 
U an an le  honor, ub 
W yet. P o w . 1878. 
W  P e r y iu  pp  fiae- 
r e r d  et C-!e, rue  
de  r a i y i a e  Be- 
iu k  A rta . 15. W » 
L w ow ie w ep t. pp. 
M lko liucha  i K rsy  
ianow akleffo .

UM  Y o d o l s c z n i c z i  
w  S a s s o w i e

otwarty dla chorych od •. n a j »  
pozyskał w tym roku na lekarza 
zakładowego Dr. Eber««, ucznia 
profesora Winternitza, właśc cicla 
słynnego Zakłada w Kaltenleutgeben 
pod Wiedniem, i sekundarju-^za 
szpitala Rudolfa w Wiednia.

Dc. JE u era, obznajomiony ze 
wszystkiemi procedurami hidrjaty 
cznemi, zaprowadza w Sassowie 
wszelkie ulepszenia, aby postawić 
Zakład na równi z zagranieznemi 
pod względem środków leczniczych, 
jakoteż i komfortu. Woda w Za 
kładzie jest bardzo dobra i obfita.

1911 2— S
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L i c y t a c j a
v  R o ż n b o e i c a o h

pod Przem yślem
-) 10 m .nut od prz stanku k o b , 
L -pkiw skiei Hermauowice (oocjąg 
przychodzą z Przem yśla w p< łącze- 
aiu z lwowskim i krako-Jsk in o 
god*. 8 miu 33, z Zagorza o goa/,
6 min. 33, ze S try ja o godz. 1( 
min. 54), odbędzie s:ę w e  w to ,-eh  
d n ia  6  c i e r w r t  d o b r o w o l­
n a  l i c y t a c j a  mebli, urządzenia 
iomowego, pojazdu, bryczek i nie 

których sprzętów gospod rskieb. 
1935 1 - 2

Pewna i prędka pomoc
nawet w  zastarzałych cierpieniach

jest Henryka Blocha

E t e r  g o ś ć c o w y .
Yynalazea otrzymał sa znakomity swój 
jyi rób r.łot? m ed.ł sztuki i umiejętnuBJi 

medal włoskbgo białego krzyża. Ceua 
60 ct. w. a.

Dla LWOWA i całej GAU0J1 głó 
t v  skład E*f n gośóoewsgs i  aptekarza 

Henryka Blumenfelda, pod „Złofen 
4łoniem“ we Lwowin, zkąd w ł . ełkie za­
mówienia z prowincji odwrotną r c z tę  
^aiatwla sig. 1568 3 • —(

w s

7-44 
1 0 -  

12  łO

M aterje na ^nknle
tylko z dobrej, trwałej wplay, dla os »by średniego wzrostu 3 m e try  10  

ce n ty m e tró w  na jeden ubiór z dobrej wefny po 
zlr. 4'96 a. w,, na je d e n  ubiór  z lepszej weJny po

na je d e n  ub ió r z wyborowej wełny po
ua je d e n  u b ió r z całkiem wybornej wełny po

. r  J> d r ó i a e  za aztukg po złr. 4,5, 8 do złr. 12. Któreby
się me podobały, przyjmują się napo wrót za zwrotem portorj un. Wyborne 
ubiory, materje na spodni-i, surduty, palta płaszcze o l  deszczu, t>fol, baj tg, 
sukna komisno, cheyiot^ tricot, peruwien, dosking. ma ter ,e we^niaue, sukna 
biiarowe ltp. poleca

Joli. ^tikaro wsky,
ą & ł a d  f s b r y c i n y  w  B e r n i e .

Próbki franko. JS»rty z próbkami dln kr.woów a .6 fr*nkow*ne. Panów  
nrawcow zwrar i się uwagę na obfity wybór i na ceny nadzwyczaj tanie, 
ronieważ wielu pp. odbiorców w zaufaniu zamawia u muia matarje, ma 
widząc próbek, przeto zamówiony w ten sposób to n u  przy,muję na powrót, 
gdyby n ę  me podobał. Próbki i.za-aago peruwienn i d .sk inga nie m ^ ą  być 
przeiytaue, ponieważ namówienie jest rzeczą zaufania,

Koroipoiidaucje przym ują się w języku nienueokim, węgiersaim, oze- 
saim, polskim, francuskim i * oskim. jg b l 23 —24

Crumi i pęcherze rybie e;2,e
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska tuzin po 1 , 2, 8, 4 i 5 złr 
S p ecja ln ości d a m sk ie  tuzin ałr. 2 90, orn ran laoze  ed p em azać
(w fermie pasków) sztnka złr. 2 60, wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummi 
waaren-Agentie* A le i. H os6 , Wiedeń, I. Kóllnerhofgabie Nr. 4, I. piętro

N A  Ł Y S I N Y  
simien*e włosom i  lupieh

okazuje się według nadchodzą ych zaświadczeń i po 
dziękowań jedynie

O l e j  t a n n i n o w y
I>Z-. M O B A 8 A .

W ie l o r a k i e  l e k i r s t w s  nie  m o g ł y  mi p o m ó d r  n a  w y p a d a n i e  w ł o s ó w ,  ał za p o r a d a  
m ojeR o le k a rz a  s p r ó b o w a ł e m  t a n n in o w e g o  o le ju  D r a  M o r a s a ,  k t ó r y  w  k r ó tk im  czasie  
u - u n ą '  >łe. S t o s o w n i e  t e d y  d o  z a s łu g i  o d d a je  uin ie jsz .u i  p u b l ic z n ą  p o c h w a ł ą  te m u p r e p a ­
r a to w i ,  a  jeg  - w z n a l a z c y  n s jg o t^ ts z e  p o d z i ę k o w a n i e .

Praga, 10. lutfgo 1877. K lU M k /.
tJaoie aptekarzu Jf zefir FOrst w Pradze 1 

% radotcią mogą pana zawiadomi, że olej tanninowy dr. Morasa, aastinowiłemi 
całkł-m wypadanie wlotów, które ju* przez dwa lata trwało. Spodziewam si. sa ji 
mocą tego środka doataó snowu poprzedni mf j piękny zarost.

Marienbadl 18 . sierpnisi 1879. J U r J l  Zaremba.
Wielmożny Panie I

Nie jestto sio pifrjemnego, jeżeli sią w trzydziestym roku życia ma łysiną. Gdy 
b y m  nie używał był oleju tanninowego dr. Morasa. to byłbym dzik jui młodym starcem 
Środek ten doLasal u mnie cudów, co takie wsaysoy potwierdzą, którzy mnie tnajs 
Pi O b 1 mi tedy i t .  d. WdzieozLy

Bukowa 3 . ztyamia 1880. J s r S l ł B W  I k r t i k o l ,  rządca dóbr
Sprzedaje aią we fluzksch po 9  i 1 s łr r .  w-. Lwowie u Z y g m r n t a  

B n o k e r a ,  aptekarza pod „Srebmvm Orłem, ulica Krakowska, a w Czet" o Wokali t> 
J Goliobowzkiego, zpteKarzz . pod Opatrznością.* 1670 9 —0

O d  najl l i i s i e j  s ta r j i  
cisi Muszyna Kry- 

nlot 1 O k i l o m e t r ó w .

Poc-ą fl '  o d  1 5  c z e r w ­
ca  do  3 0  w r z e ś n  a 
d w a  ra zy  dziennie.

Ces. M L  IMzilreioir
w KRYNICY.

Poczta i telegraf
w  s a m y m  

Z akładzie .

Okres 7 drojowo-kąpielowy trwa od 15. maja do 30 . września.
Posiada 18 zdrojów szczawy alkaliczni -żełazistej, z których 6 świeżo 

zbadanych ; 953 pokojów gośoinuy-. h, 7 publicznych restaurac^j ; 8 hotele; 
dwa gmachy łaziebne o ICO gabin Aacu z wszelkiego rodzaju kąpielami, 
ogrzewanemi według metody Schwartza; aptekę ze składem wód minerai- 
nych yamiejseowych. t**Tidni^c§ się wyrobotn pastyl k Krynickich i wyciązu 
z igliwia na kopulo ba-SBiniczne, czytelnią, 40 gazet i wyp źyczalui^ 
książrk, zskład gimnastyczny i Vopięli rzecznych, tudzież teatr pclaki i 
dobiTow$ orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje 6-ciu pp lekarzy.
W<. dy mineralne Krynickie napełu ane do flaszek dla eksportu, naj­

nowszą, metodą, mr cą klórej ow ■ wody zatrzymują w tubie wszelkie swe 
składn’ki, a zatem swą właściwe sć i teżsame skutki, jak przy i-h zdrojach 
są uznanym środkiem leczniczym: w niedokrwistości i błędnicy, we wszel­
kich cierpieniach żołądka lnb kiszek, pcł%tzony<h z osłabieniem t awienia 
lub z biegunką, w rozl cznych chorobach organów płeiowyth u niewiast, 
jakoteż w przeróżnych cierpienia h nerwowych, opartych na i słabi6mu, 
tndzież s% najpewniejszym lekiem w churobie angielskiej i skrofulicznej 
u dzieci.

Przy d * r u kolejowym w Muszynie ociekuj^ na j odróżny* h fiakry mm 
i wózki górskie. '

Od 15. m aja  (lo 14. c z e rw ca , tudz ież  od 1. do 30. w rześn ia
najta tiezy  s e z o n , p o d c z a s  k t ó r e g o  c e n y  p o m i e s z k a l i  s $  o j e d t ^  t r z e -  

c i ^  z n iż o n e .

Portjer w Zakładzie udziela bezpłatnie informacji o niezajętych p - 
mieszkaniaohB

Na razie wysiąść można w hotelu „p^d Koroną.**
Zamówienia na wody m n e ra ln e  tudiież na pomieszkan.a, na ostatnie 

tylko z dołączeniem zadstku od 15, maja,  później od dnifr Ladejścia listu 
z pien iędzm i przyjmuje

Ces. M L  Zarżał M ł e i o  zdrojowtigo f  Krynicy (G a U c ja ) .
1 odpisany dzierżawca głiwnej restauracji i cukierni wpcd Baranki© nu 

poczynił starania, by tak pr^e/. dobór potraw, jnkoteż um arkowane ceny 
i grzeczną usługę — zasłużył ua uznanie szanownej publiczność.

1854 2—3 4 » n  B a n m a n *

J o d o w e

Kąpiele w H A L L
w  « e s a r 8 t ir (e  a u ż i r j a c h l e n  w prowincji Górna Aastrja.

Najzua'zniejsze źródło jodowe kontynai-tu, znakomitej siły leczniczej na 
skrofuły, l in h itis , wszystkie słaboś )i płciowe, cLroniozne zapaleniu okoetnej 
i s t łwrw i ich następstAra itp.

Stacje kolejowe S fe y r, W e is  i H o lir (Krem1 ha bshn).
Początek sezonu kąpielowego 1 5 . m ija . Koniec 3 0 . września.

Bliższe objaśnienia ndziela L H lll!S l)e p ™ itf l l l2  ID M  HbiL
17 4 3 —3 G. A. W yJz:ał krajowy.

T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  k r e d y t u
w© Lw ow ie,

przy  ulicy H alickiej l. 13. I. piętro

W  on w m  o s z c z e t ó c i  n o  61 rocznie
Bióro otw&rti eoddiń oprócz nlidiiil i iwkt 

w godzinich od 9. do 2. 1611 44—0

C Z I G E L K A
Zdrój Ludwików \\

iedno z n»] ilu iejszych  alkaliczno-joAowych źródeł solankow ych, £ 
obfitujący w  węglau sodu, i niedościgniony pod tym  w zględem  ▼  

cd żadnego na św iecie zIroiow iska. ♦
W «dlu/ analizy z r. 1881 Dr. G. Rika 1000 częśoi zaw ierają:

Cloranu sody 
Boranu sody . 
J  idann sody . 

Jk, Siarczanu sody 
—  Węglanu sody

4-6573 
0-2315 
00159 
0-1 J68 
8-'OSa

W ęglin-i żelaza 
W ęglanu magnezji 
W ęgl.uu wapna . 
Kwasu krzemowego

zdrojowisko kąpielowe siarczane,
p r z e r ż n ie  dla cierpień ‘ \  "  i renniatycznycE

odległe 3 mile od Lwowa, 1 milę od Gródka stacji kolei Karola 
Ludwika i tyleż od Szczerca sta ji kolei Albrechta.

Sezon kąpielowy trwa od 20. maja do 20. wrześni*.
Lekarz zakładowy Dr. Stan"sław Jana.

Zat ład posiada 12 domów o 180 pokojach, prywatnych i kolo 
300 n włościan.

W miejsca: nrząd pocztowy, telegraficzny, apteka domowa przez 
lekarza utrzymywana,, dwie restauracje, sklep z wodami mmeralnemi, 
czytelnia mnzyki pod dyrekcją kapelmistrza weteranów F. Bogen  
park rozległy, sala balowa i t. d.

£ * s l  s n k i  w  r .  b .  p r i e b a i l o w a a s  1 w e d ł u g  W f ttS g ó W  b a l -  
o e r t f c h u ł k i  u r i ą ż t o n s .

Na rzeczce Wereszczycy wybudowano łazien - i dla kąpieli zwykłych
Komunikacja ułstwiou* wozami pocztowemi, fiakrami i wózirsmi 

wł ściańskiemi, rak ze Lwowa jak Gródka i Szczerca.
Pociągi kole,owe przychodzą d t Gródka: z Krakowa, pospieszny 

4 godz. 35 miunt raDo, mię^zany 10 godz. 2 minut przed południem 
i 8 godz. 10 minut wieczór; ze Lwowa zas pospieszny II godz. 20 
min. wieczór, m:ęszany 5 god/. 26 miu rano i 5 g>»dz 49 min. po połu­
dniu. D> Szczeica, ze Stauislłwowji i Stryja o 6 godz. 50 miu. wieczór.

O l  2 0 .  in a ja  d o  2 0 .  c * e r « c » ż o d  15. 8 ‘ « r p a ł i .  d o  fc o A c -i 
i> s o n u  o p i e l e  p o  c m a - i h  s u l ż i u i c h  o d  3 0  o ( . d o  3 0  e t . ,  
o  p o m i e s s k a n i o  o d  3 0  e t .  d o  i s ł r .  T / l h O  w t y m  o z  i s l e  u l * ' s l H  
t a k ł  -d  k ą p i e l  b e s p ł a i a r e b

ejaśęiańB iżs7.ych 
w  L ubien iu .

n Liels. Zar zad Zakładu zd ro lo w o -k ąp ie lo w eg o
1787 8 - 9

»e Lwowie, przy ulicy Słowackiego 1. 2

G e n y  k ą p i e l i  i
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 

„ marmurowa „ .
. cynkowa

1 z łr. — ct.
-  a 90 .
—  .  5ó q  „

metalowa „ „ —  złr. 40 ci.
O t w a r t a  o d  O. r a n o  d o  1 0 .  w l e w ó r .

Kąpiole słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, tndzież h y d r o *  
p a t y e u e  sporządza się na żądanie. Również dostarcza się 

k ą p i e l  d o  donan . iboo iob 0

Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dws bilety wolne.

f  jl(]U 0 O (X X X X X 3 K X X lX X X X X X 8 n rX X 2 JltU mm N I N E R A M G I

0 0186 ^  ^
0-2062 2  ^  
0-4328 ▼
0 0128 ^

—-  ■>=■----------  j --------------------------  Stałjcb części 18 8882 j .
v  Kwasu węglowego wolmtge i-iia pół wolnego posiada wmi . roziełana 3 6210. J

^  Ssnteczną okazała się <io<9<I azuególn ie: na chroui.:zue katary, v
ksaiel z krwią, puchlin fi wodną w ,1 ursiach, tuberkuły płuco we, cb iroby 

]  grucz iłów, cb iroby wą roby i śledziu ly, himo-oidy, żółtaczkę, oierpi»nia ą .
T  pęcherzowe, bl idaczkę, cboi-oliy płciowe, reumaty/.m, gościec, rachitip, »  

uzkrofnły, wyrzuty skó :ue i sySlis ^
W skntek niezwykłej ilośoi sody tworzy ta woda m ięszaia z kwa- JL

■ko vatem winem napój nadzwyczaj musujący, i s’uiy do strawności po T | J =
jedzeniu w skutek w ielu  składników gjlnycb.

Skrzynka, zawierająca 81 butelek, kisztnj* loco Grybów 6 słr. w. a. ■£ 
S k ład y  u E . G eb h a rd ta , A. M uszyńsk iego  w G ry b o w ie  a  13

i A. U aw e tk i w K ra k o w ie .  1834 8 3 y  | ^
Napełnianie i rozsyłka przez zarząd dóbr JGks. Stefana hr. Er- 

dó ly  w G a b o l t ó ,  p jc z ti  Bariyów na Węgrzeoh. ^

^ ą . ą . ą . ą . ą » ą - i ^ > 4 ^ H ^ 4 . 4 . ą . ą . ą . 4 . ą . ą . ą . ą . 4 4 . iX J C X X X X X O I O O C X X X lX X X X X X X X X X y

krajowe i z sg r a m o z n e  
jui nadeszły do głó # nego składu

J .  1 H H A T O W I C Z A
niagistra fsrmsoji 

we V.wowle, p rzy  n t l e y  K op ern ik a  1. 3.
DU wygody pijących wody mineralne grzane, chłodne, z mle­

kiem, solami, kumystm, żętycą itp.
■ •■ ta l o t w o r z o n y  P a w i lo n  w  o g r o d i ie  m ie j s k im  

otwarty od 6. rano do 9. wieczorem.

■ - * . W  W  S B
otrzymuje się z mleka przez winną fermen ai ję, przez fakultety 
medyczna i pierwszorzędne powagi lekarskie zjital aznany 
jako najlepszy środek odżywczy w suchotach, kaszlach, katarach, 

i w osłabieniu ogólnem, mianowicie:

K u m y s  ż e l a z a w y
w niedokrewnjśei, bltdaczce itp. shbościaeh, mianowicie 
u aobiet znaiazł powszeefine zastos >wnnie z nadzwyczijnym 
skutkiem. Flaszka kumysu zwykłego óJ et., żelazowego 70 et., 

kurek do picia 8j ct., opakowanie 6 ct. flaszka 50 ct.

J. IHSATO iricz.

X
X
X
X
X
X

1488 6—0 1

W y d i m *  I P M U k t w  0 ‘io o w ’w U i a I n y : J ó p - f  I s u k o w a i o k i .

1 “  M M p p a  ł y *

% Prttkarni nDiienmka PoUkiago,* pod lawądww Looua Z.abalevio«A,

08111215


